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Przedrut artykułów bez zgody Redakcji wzbroniony, 


Boże Narodzenie w nowszej szłuce polskiej 


D: wyobraźni polskiej długa pozo- 
stawały postaci N. P. Marji 1 świętych 
związane z konwencjonalnem przedsta: 
wieniem, przeniesionem ze sztukł ob- 
cej. W stosunku tym do przedstawień 
świętych nie różni się zresztą malars- 
two polskie XIX w. od przyjętych po- 
wszechnie rw. sztuce europejskiej ka 
nonów. Malarstwo religijne XIX w. po- 
siada poslaci dziwnie blade, pozbawio- 
ne zarówno pełni życia jak ł też głęb- 
szych treści duchowych, Nic też dziw- 
nego, że nie mogły one wywołać sil- 
niejszej sugestji, tembardziej gdy wzo 
rowano Się na obrazach z innych epok 
stylowych. Zapominano jednak o tem, 
Że owa dawne przedstawienia związa- 
ne były żywiej z ówczesną wyobraź- 
nią, były one niejako przetranspo+ 
nowane ze Światą rzeczywistego da 
rzeczywistości dzieła sztuki. Dość 
wspomnieć quattrocento włoskie, gdzie 
w sztuce Botticellego czy Fra Filippa 
Lippi nie brak i scen z życia rodzinne- 
go zwyczajnej florentynki. “ 

Na północy van Eyck wyobraża 
Madonnę jako pyszną patrycjuszkę, a 
Hans Holbein umieszcza wprawdzie u 
nóg N. P. Marji klęczących mieszcz=n 
1 fundatorów ale nie różni się oma od 
nich, choć wyniesiono ją ną tron. Jest 
ona jedną z tych mieszczew niemiec- 
kich. 

Wiek XIX nat>miast nie poważył 
się świętych sprowadzić na ziemię. 
Sztuce religijnej XIX w. brax szerszego 
tchnienia, a przez oparcie się o wzory 
dawne obrazy stają się zimne, pozba- 
wiąne głębszych pierw'astków. Wytwa- 
rza się akademizm, dość wspomnieć w 
malarstwie polskiem nazwiska  Olesz- 
kiewicza. Suchodołskiego, Reichana. 

Przyszła jednak chwila gdy w zwią- 
zku z ogólnym rozwojem sztuki pols- 
kiej otwarły się przed malarstwem re- 
ligijnem zgoła nowe horyzonty. Malar- 
stwo polskie. począwszy od lat ośm- 
dziesiątych ub. w., choć związane Z ©' 
gólnym rozwojem artystycznym, staje 
się silniej, niż przedtem wykładnikiem 
odmiennej psychiki narodowej. W zwią- 
zku z tem kształtować się poczyna in- 
ne poczucie formy, jak i też realizacji 
dornagają się nowe treści tematowe. 

Jednym z artystów, w twórczości 
których elementy te przychodzą ze 

jalna siłą do wyrazu jest niewąt 
pliwie Jacek Malczewski. Nie tutaj 
miejsce wszcząć rozważania o polsko- 
tei sztuki jego zainteresujs nas ro- 
dzaj wyobrażenia N. P. Marji. Ma! 
czewski jest tym, który ją sprowadza 
ma ziemię polską, daje jej za tlo krajo- 
braz, który jak nikt inny odtwarzał 
wiernie, wnikając w jego nastroje. W 
pbrazach Matka Boska z chłopaczkami 
(1899) N. P. Marja (1894) wnosi się 
Matka Boża z Dzieciątkiem na reku w 
powietrzu ponad polną droga, wiodącą | 


eg s 


wśród łąk w głąb. Przy drodze klęczy 
oddany ekstazie wiejski chłopak w 
zgrzebnej koszuli a obok niego znajdu- 
ją się chłopak i dziewczynka, pasąca 
gest Wszystkie te postaci związane są 
z naszą nzeczywistością wprost nama- 
calną. i 

A gdy Malczewski przedstawić chce 
adoracje 
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umieszcza na cokole postać wiejskiej 
kobiety z dzieckiem na ręku — a kornie 
schylają się do jej nóg wędrowiec z 
tobołem pół zwierzęca Chimera, fauny 
a Muza przyprowadza za uzdę„pegzaza 
Jest to wprost rewolucyjna przemiana 


zamiast zimnych znaków, jakiemi były 
owe przeniesione ze sztuki obcej posta” 
cie, sugestjonują nas żywe symbole, 
pulsujące pełnią uczucia. 

W twórczości Malczewskiego spot- 


Matki Boskiej (obr. ol. 1910r.) | cjonalnego ujęcia, pozałem znajdują się 


maa 


kamy też przedstawienie Bożego Naro 
dzenia, Szopka (obr. ol. 1904) N. P. 
Marja jest tu młodą, zdrową kobietą 
wiejską, w stroju ludowym, a w żłobie 
spoczywające Dzieciątko nie różni się 
niczem od niemowląt, Do tego żłobku 
w zwyczajnej stajence przybyli trzej 
królowie, lecz jakże różni od konwen- 


hraa 


Jacek Malczewski: „Szopka'- 


tu postacie, któfe w wyobraźni polskiej 
stanowią pewne symbole. Niechże ich 
obecność wytłumaczą słowa Lucjana 
Rydla. 


„Jeńcy świata i tułacze 
Co kr'lestwg swa żebracze 


MTS: n Jeg 
Kazimierz Sichulski: Pokion Trzech Mrćli. 


Noszą w sobie wiecznie wszędzie, 
Biegną ku jasnej Kolendzie 

A sercę w nich płacze, 
Nie z weselem przyszli w tonie, 
Z czołam nie w złotej koronie 
Przed tym żłobem kornie kięczą — 
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0 gwiazdo bełlejemska... 


O gwiazdo betlejemska, rozbłyśnij nam w duszy 

i do jasnej przyszłości Naród polski prowadź, 

niech się mroki rozświetlą, niech zabrzmią wśród gruszy 
pieśni, co nas nauczą wierzyć I miłować. 


Niechaj chóry anielskie na chat naszych progu 
usiądą I zanucą śpiew o szczęsnej doli: 

Chrystus, Chrystus się rodzi, a więc chwała Bogw. 
a pokój tu na ziemi ludziom dobrej woli. 


Otwieramy swe serca jak kwiatów kielichy, 
niechaj łaska w nie spłynie I ducha przetworzy, 
aby zawiść przycichła, bunt i płomień pychy, 
a rozbłysły dokoła biąski złotej zorzy. 
Ks. FRANCISZEK BŁOTNICKI, 
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Ból żelazną Im obręczą 
Ścisną] sine skronie. 


Dary swoje niosą oto 
. Nie kadzidło, mirrę złoto, 
Jeno rany i kajdany ` 
I niewolę druh znękany 
I wnętrzną zgryzotę. 


A kolenda im ukaże 
W gloriach I niebiańskim czarze 
Matkę z Synem w złotym blasku 
Na częstochowskim obrazku _— 

i jękną Łazarze,! 
Takle wyobrażenie M. Bożel tłumaczy 
się jedynie w łączności z całokształtem 
twórczości Malczewskiego, w  którz| 
wyrażają się w pełni wszystkie pra- 
gnienia i dążenia ówczesne polskie, a 
dla uzmysłowienia ich artystą sięga pa 
symbole, Okazuje się więc, że May 
czewski nawet w pmedstawieniu te* 
matów religijnych nie zdołał się wy- 
zwolić od owej siły fatalnej, która go 
wiązała z ówczesną rzeczywistoścą 
polską. Elementy które stanowią pod- 
stawę jego twórczości, nie zanikną wo* 
bec motywu Bożego Narodzenia dwa 
te światy zaczynają się przenikać by 
zlać się w jedno, w rzeczywistość 
dzieła sztuki. 


| 
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ków, zamyka on również epokę, która 


-m„„Malczewski był ostatnim z romaniya— 
żyła martyrologją narodową. Ziawisko 


przetwarzania się psychiki zbiorowej 
nie pozostaje bez wpływu na kształto” 
wanie się sztuk plastycznych. Malars- 
two, któremu w ciągu ub. w. przypada 
tak ważna funkcia społeczna. a raczej 
narodowa, zaczyna sią stawać dziedz* 
rą niezależną. Coraz to silniej przy 
chodzą do wyrazu inne elementy. 

Jak wyglądać będzie w nowem us 
jeciu motyw Bożego Narodzenia? Cie- 
kawi okoliczność, że motywy religijne 
bardziej pociągają artystów, których 
twórczość nosi na sobie wyrażne pięt: 
no odrębności rasowej. Do takich ras 
ży w pierwszym rzędzie Kazimierz Si: 
chulski. 

W dorobku jego artystycznym znał- 
dujemy szereg dzieł, których tematem 
jest Boże Narodzenie, jak Pokłon Trzech 
Króli (1913 — karton do mozajki), Bo: 
że Narodzenie (1922 — karton do wi: 
trażu), Pokłon Trzech Króli (1925 ter 
pera), Szopka (1925 — tempera), 

Najbardziej monumentalnym jest Po< 
kłon Trzech Króli z r. 1913, W części 
środkowej siedzi nawprost N. P. Marja 
w stroju góralskim, karmiącą Dzieciąt: 
ko, po prawej św. Józef, po lewej wi 
doczna głowa wołu. Pomijając już wad 
lory formalne + Kompozycyjne tego 
dzieła, warto się zastanowić nad samą 
komcepcją Madonny. Z postaci konwen- 
cjonalnej malarstwa XIX w. zamieniła 
się w istotę z ciała i krwi, kobieta, któ" 
rej danem było urodzić Zbawiciela 
świata posiada w dziele Sichulskiega 
jakieś siły żywiołowe. Ta chłopka poł- 
ska w dostojeństwie pracy I macierzyń" 
stwa godna jest miana Matki Bożej, 


Str. Il. (8) 


Przedstawienie to bliższe 
niż owe postzcie ustalone konwenan- 
sen aka 'm, tem bardziej, że przy 
bywają jeszcze postacie (w bocznych 
kartonach) królów i pasterzy, oparte na 
typach polskich. 

W dalszych jednak koncepciach Si- 
chulskiego wzrasta ilość postaci, ustala 
się specjalny rodzaj przedstawienia 
szopki. Szopka z r. 1925 w formie 
tryptyku jest specjalnie silnie związa- 
na z charakterem kraiobrazu naszego. 
W części środkowej tryptyku znajduje 
się szopka, a przez wrota zaglądamy 
do ciasnego wnętrza, gdzie na słomie 
spoczywa Dzieciątko pod opieką Ma:. 
ki į św. Józefa, po lewej stronie trys- 
tyku spieszą trzej królowie na koniach 
a w prawem skrzydle znajdują się pa 
stuszkowie, którym anioł wskazuje 
droge. 

Indywidualność Sichulskiego o tak 
wyraźnem piętnie narodowem zaznacza 
się nietylko w ukształtowaniu koncepcii, 
ale i w wprowadzeniu poszczególnych 
postaci, a nawet akcesorjów. Coraz to 
bardziej zrasta się szopka Sichulskiego 
z pojęciami wytworzonemi przez wyo- 
braźnię polską. Zaznacza się oddziały- 
wanie kolęd naszych. Do otwartej szop- 
ki (tempera 1925 r.) wpadają płaty 
Śniegu, duszno i mroczno w ciemnej 
szopie z nadmiaru postaci — N. P. Ma- 
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rja z Dzieciątkiem, św. Józef, wół o- 
sioł, trzej monarchowie z darami i 
orszakiem, a temu wszystkiemu przy” 
grywa na skrzypeczkach aniołek skrzy- 
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Na Świętym Krzyżu | 


N a wysokiej górze, „puszczą jodło- 
wą“ ocienionej, legendami osnutej a 
Łyścem lub Łysą Górą zwanej, wznost 
się klasztor, monumentalny ginach, po- 
tężnemi szkarpami wsparty. Obejdźmy 
szkarpę. Przed nami wyrasta wysoko. 
pienna Ściana puszczy: Gśzieś w dole. 
w mglistej dali rezedowa zieleń łąk, 
srebrzysty seledyn pól na tle błękitna= 
wej przestrzeni. Ramy obrazu — to ostra 
Inja muru, podcinająca od dołu leśną 
dal, f szkarpa, powleczona patyny 
bronzem, na którym szmaragdem i sza- 
firem mienią się pióra rozpostartego w 
wachlarz pawiego ogona, Tak w lecie 
wygląda obraz. 

Wejdźmy do wnętrzą zmachu- Białe, 
długie korytarze powiodą nas do wspa- 
nałego refektarza o zotyckiem, strzeli- 
stem sklepienin. Do okien dal modrooka 
zagląda i puszczą ciemnozielona. Wl- 
działa niegdyś tu ludzi, Bogu oddanych, 
straż przy skarbie mistycznym, ułam- 
kach Krzyża Św. pełniących. Widziała 
królów — pątników długi szereg: Wi- 
działa skromnego zakonnika, jak pisał 
aKazania Świętokrzyske". A teraz wi- 
dzi tu naiwiększych w Polsce przestęp | 
ców, strzeżonych przez kraty i zamki, 
przez strażników z palcem na cynglu 
karabinu., 

Zapomnijmy o tem na chwilę i po- 
grążmy się w Przeszłość. Ale mus'tny 
też odegnać od siebie św'adomość. że 
to nie ten gmach już, co królów niegdyś 
gościł. Nie! ten dopiero w końcu XVIII 
w- po pożarach 1777 i 79 r. został wzmie. 
siony. Trochę się tylko starych murów 
zostało. | nie można tu skupić myśl. 
Szczęk kluczy w zamkach, meldunki 
strażn ków. a przedewszystkiem widok 
szarych postaci w więziennych ubra- 
niach nie pozwala oderwać myśli od 
teraźniejszość, która się tu, w tem miej- 
scu, łask i cudów niegdyś pełnem w 
najgorszej, w najboleśniejszej swej for- 
mie — formie wiez enia przejawia, Choć 
może nieieden bezrobotny pozazdrościł- 
by więźniom tutejszym utrzymana i 
mieszkania, oświetlonego elektryczno- 
ścią, łazienek i kuchni parowych. a tak- 
że i tego górskiego Powietrza, żywicz- 
nem tchnien em puszczy przesyconeco: 
Powietrza, któreby mogło goić płuca. 
Żartę gruźlicą, O sto metrów niżej tu 
tylko niż w Zakopanem. Idźmy stąd! — 
by szukać przeszłości. Może w nei 
iskry jeszcze znajdziemy. Może one roz- 
młomienia kiedyś serca ludzkie tak że 


nie będzie trzeba już więzień na świecie: | jeszcze 


Bo niema tak doskonałej formy ustroju 
społecznego, aby mogła zapewnić udrę- 
czonej, tragicznie między złem a do- 
brem rozdartej ludzkości —- spokój. 
Idźmy do kościoła. Wiedzie doń wą- 
ski korytarz, pół-lukain; sklepienia na- 
kryty. Reszta to krużganka, który nieg- 
dyś wirydarz klasztoru otaczał. Zamu- 
rowane. jednak w.dzialne jeszcze arka- 
dy świadczą o pierwotnym korytarza 
przeznaczeniu. Pozostał jako Ślad XH 
w. z tylu pożarów ocalała. najstarsza 
część budowli. Najmłodszą, obok kla- 
sztoru, jest kościół. Brat Werner, archi- 
tekt przedziwny, neoklasycznym mod- 
nym porządkiem wnętrze kościoła skom- 
ponował, gdy mu OO. Benedyktynów 
świętokrzyskich zgromadzenie, po wiel- 
kich pożarach w końcu XVIĦ w., Świą- 
tynię z gruzów dźwignąć poleciło, Bia- 
łe ścany, poprzecinane pilastrami, two- 
rzą tło dla obrazu Trójcy Świętej w 
głównym ołtarzu. Subtelność bronzowa- 
wych i kremowych tonów, miękkość w 
rysunku zdradzają Pendzel Smuglewicza. 
Najsilniejszym akordem w tej harmonii 
bieli ścian i żółkniejących aż do nasyce- 


nia bronzem odcieni obrazu jest złocisty | 


kosi barokowego tabernakulum w 
kształcie kuli, podtrzymywanej przez 
anioły. Ale tę c'chą., szlachetną harmon- 
ję mącą brudne linje rusztowań, oznak 
heroicznych wysiłków proboszcza, pró- 
bującego ratować kościół od ostatecz- 
nej ruiny: Przez szczeliny 'w barokowej 
fasadzie,  popękanej od czasu, gdy 
Austrjacy w r. 1914 wysadzili kościelną 
wieżę w powietrze, wiatr, deszcz i 
Śnieg wślizguje się do wnętrza. 

W smutnym stanie jest i kaplica 
Oleśnickich. Oszczędziły ją pożary, ale 
nie czas, którego niszczącej potędze nikt 
się przeciwstawić — w celu ratowania 
tego pięknego zabytku architektury 


XVII w. — nie chce- Zbudował ją w la- | 


tach 1614 — 20 kasztelan M kołaj Oleg- 
nicki. Założona na kwadracie, nakryta 
jest kopułą. na Świetop:otrowej rzym- 
skiej wzorowaną, a'freskami Rejchana 
zdobną. Po lewej stronie ołtarza nagro- 
bek Mikołaja Oleśnickiego i jego żony 
Zofii z labłonowskich marmurem się 
czerni. Tylko twarz i ręce kasztelanowei 
rozkwitają bielą alabastru: Tak natural. 
nie układają się linje sukni, tak wyraźna 
fałda zarysowała sę na jej przyciśniętej 
do płvty nagrobka twarzy. Barok to 
sprawił, kapryśny, realistyczny barok, 
niedawny w Rzplitej gość. Niedawny i 


siebe niepewny, bo przecie 
kasztelan, w pełnej zbroi leżący, rene- 
sansowo, idealistycznie jeszcze jest Po- 


|wowych i Tylko w rękach jego. ner- 


wowych i subtelnych, znów realizm ba- 
roku znać o sobie daje. Bo też ten na- 
grobek jest jednym z nażpiękniejszych 
przykładów szczęśliwego połączenia obu 
stylów w Polsce, tak szczęśliwego jak | 
harmonijny stop baroku i renesansu w 
pałacu pobiskupim w Kielcach: W głów- 
nym ołtarzu jarzy się relikwiarz, za- 
wierający wiecznie żywe serce Świą: 
tyni — cudowne relikwje. Od czasu 
pierwszych Piastów aż po dziś dzień 
jaśnieje nad puszczą jodłową* blask 
Krzyża, śląc promienie w mroki burze 
i szały historji, 


Długosz opowiada, jak św. Emeryk, 
królewicz węgierski, na łowach zbłąka- 
ny. iclenia cudownego ujrzał. Ten go z 
dzikich puszczy ostępów wyw.ódł: Eme- 
rvk zaś uprosił Bolesława Chrobrego, 
iżby w sercu puszczy onej. na szczycie 
góry, Łysą zwanej, kościół i klasztor 
zbudował, a na straży relkwiji, przez 
niego, Emeryka  ofiarowanej, zakonni- 
ków osadził. I stało się to, mówi Dłu- 
gosz, w r. 1006. Legenda o św. Emeryku 
l iest i w innych źŹródłacii, co dowodzi, że 


, relikwie z Węgier przywiezione być 


musiały: Znaczenie klasztoru i kościoła 
pod wezwaniem Św. Trójcy, na Łysej 
górze połężnieje z każdym 'wiek'em, 
choć zakonników jest n ewielu. Klasztor 
jest w miejscu dzikiem i odludnem. a 
fantazja ludu czarownicom na gołobo* 
rzaci Łysej górze zbierać s'e każe. Zbój- 
ców też moc w puszczy się ukrywa. Z 
"polskiej krainy niewielu tylko habit be- 
nmedyktyńsk: przywdziewa, bo wolni ie- 
no ludzie wstępować do zakonu mogą, a 
ci chętniej zbroję na się kłada. niżbv się 
surowej regule poddać miel- Cudzo- 
ziemcy zaś rzadko do wiecznie wojnami 
szarpanego kraju przybywają. Imiora 
opatów wskazują, że już mniej węcej od 
połowy XIII w. żywioł polski sobie w 
klasztorze drogę toruje. Liczba zakon- 
ników nigdy. nawet w czasach najw'ek- 
szej świetności klasztoru. powyżei 30-tu 
nie sięgała. Dziwne sa losy tej zagu- 
bonel w lasach pustelni: Skromni, odda- 
ni wyłącznie niemal kontemplacji, asce- 
tyczni zakonnicy przeobrażaią się stop- 
nowo w panów rozległych dóbr. arcy- 
klasztor  łysogórski wiedzie spór o 
pierwszeństwo z sieciecliowskim i ty- 
nieckim, Jeśli opat tyniecki nad stu wsia- 
mi panował, to łysogórski w każdym ra- 


Nietylko pewne 


ludowego, ale też ujęcie treści tematc' 
wych. Sichulski świadomie czy pod 
świadomie ulega czarowi .kolęd ludo 
wych, choć wpływy te zdoła zasymilo 
wać, 

Z całą nuieokiełznaną silą swego tem- 
peramentu przejmuje się duchem i na- 
strojem kolęd Zofja Sttyjeńska. Hustru 
je ie dwukrotnie, jeszcze w r. 1915 ja- 
ko Zofja Lubańska drugi raz w War: 
szawie dla wydawnictwa Buriana, 


Bujność į rozmach ko'ęd udziela się 
Stryjeńskiej, groteska bawi ia i kusi, 
chóry anielskie w spiesznym ruchu po* 
dążają naprzód, pełno groteskowych 
postaci ludowych. Zaledwie Madonnę : 
Dzieciątko traktuje poważnie, ale św. 
Józef musi już wziąć miotłę do ręki I 
naprawdę zamiata. 

Nie jest to oczywiście Sztuka reli- 
giina czy kościelna, ale skoro i kolędv 
dopuszczane są do kościoła, mogą i po” 
częte zich ducha ilustracje zaintereso» 
wać tembardziej, żz Świadczą o świ- 
żości i szczerości uczuć. Matka Boża 
nie króluje na planszach  Stryjeńskiej 
niebiosom i ziemi, lecz podobnie jak w 


apokrytach średniowiecznych staje się 
bliższą maluczkim przez to, że dzi:i 
ich warunki bytu. B. 


tor kuźnice, winnice, ,„barwany” soli Z 
żup bocheńskich przywożone, dzies.ęci- 
ny, kapitały i skarbiec tajemny. Roczny 
dochód wynosił około 70 tysięcy zip. 
Płynęły bo też dary z całej Polski. Piel- 
grzymowali tu książęta i królowie, wiel- 
może, szlachta i chłopi 

Jak potężną musiała być siła, promie- 
niująca z tego miejsca! Dowodzi jej i 10- 
genda, która opow ada, jak w roku 1370 
dzicz litewska po złupieniu klasztoru i 
zamordowaniu wielu zakonnków nagle 
w drodze zarazą rażona została, a zro- 
|zumiawszy klęski przyczynę, uwięzieną 
relikwię Świętą klasztorowi zwróciła. 
Dowodzi tej potęgi i fakt, że po kaza- 
niach św. Jana Kapistrana w Krakow.e 
ze stu blisko profesorów i studentów. 
którzy Akademię Krakowską dla życia 
klasztornego opuścili, znaczna część sę 
na Łysą górę udała: Tu modli się Jagiet- 
ło przed wyprawą grunwaldzką, tu ko- 
rzą się przed Krzyżem iego potomkowie, 
tu Wazow.e opieki i ratunku szukają. 
|Pali się klasztor i kościół doszczętnie w 
połowie XV w. Zalewaią go fale „po- 
topu“ szwedzkiego .w XVII-tym. pali się 
trzykrotnie w XVIII w., lecz zakonnicy 
stoją wytrwale na straży polskiego Mon- 
| 


+. 50-ma NAŃ prócz tego miał GR 


salwat: Jak Feniks z popiołów, tak odra- 
dza się klasztor i kościół z ruin. Niema już 


Benedyktynów na Łysej górze. Zgroma», 


dzenie ich zostało rozwiązane bullą pa- 
pieża Piusa VIl-go, wydaną na skutek 
przedłożenia cara Aleksandra I-go w r. 
1819 Budynek klasztorny stał się wę- 
zieniem i więzieniem pozostał do dzś 
dnia. 

A jednak przez krainę „Ech leśnych" 
„„w.eńicem stubarwnym' legend opasa- 
ną, zdaleka i zbliska idą gromady, jak 
szły przed wiekami zapatrzone w Krzyż, 
jaśniejący nad „puszczą iodłową*, Tam 
- jak maki szkarłatem od zieleni jodeł ~ 
pasiaki bielińsk'e się odbijają. tam znów 
idą kobety z Opoczna w czerwień. pod- 
kreśloną  szmaragdowemi  prążkami, 
strojne, a za niemi ze wsi podkeleck ch 
w  ceglastych wełniakach dziewuchy. 
Między nie barwne jak kwiaty, 
wplata się szary. dolinny lud. Idą, 'niialą 
wsie, gdzie chaty jeszcze swarogatnł 
Św'atowida są zdobne, gdzie lud pra- 
dawna gwarą. w tym bezdrożnvm pra- 
wie zakątku, lasami od świata odciętym, 
w piastowskiej niemal czystości docho. 
wana. mówi: A gdy się patrzy w oczy 
tym ludziom, wspinającym se drogą 
wyboistą i stromą wzwyż. to myśli się, 
że nie teorie, log czne i szare. przemocą 
w życie wtłaczane. rozwalą wiezień 
Ściany i Światu odrodzene przynlosą, 
widzłał- 
iaśnieincy — 
Janina Torczyńsyta 


tylko ten oczom pielerzvmów 
ny, nad „puszcą jodtawa“ 
Krzyże 


motywy formalne, 
motyw | zwłaszcza dekorącyjne są pochodzen a 
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Jak to ks. Słaszie po Europie wojażował ? 


Miey już bezpowrotme czasy, kie- 
dy to Świat nie był tak mały, jak dz'ś 
dzięki temu, że ludzie nie mogli tak 
łatwo } wygodnie przenosić się z 
miejsca na miejsce. Ludzie, żyjący w 
XX w. mie zdają sobie często sprawy 
z tego, jak wiek XIX, wiek pary i elek- 
tryczności niesłychanie szybko zmienił 
cały sposób naszego zewnętrznego ży- 
cia. Nigdzie zaś może ta zmiana nie 
występuje, tak wyraźnie, jak w dzie- 
dzinie środków komunikacyjnych, Lu 
dzie współcześni, podróżujący, koleju- 
mi parowemi czy samolotami, nie mo- 
gą już dziś poprostu wyobrazić sobie, 
jak ciężką, uciążliwą była podróż w 
wieku choćby XVIII, w Europie, kiedy 
z jednej miejscowości do drugiej trze- 
ba było jechać całemi tygodniami czy 
miesiącami. 

Toteż nie od rzeczy będzie przy: 
pomnieć, jak podróżowali i co widzieli 
ludzie XVIII w. Tem ciekawszą Zaś 
rzeczą będzie taki opis, że :worzył go 
ks. Stanisław Staszic, wybitny Polak. 
człowiek o którym pisze prof. Piłat za 
jednym z pamiętnikarzy XVIII w, — 
„że miał pióro maczane w elektrycz- 
mym płynie”. 

Dziennik jego podróży z lat 1777-78 
i 1790—91, wydany przez znanego hi- 
storyka Aleksandra Kraushara, dosta** 
cza nam wielu ciekawych szczegółów 
zarówno co do wyglądu ówczesnej Eu 
ropy. jak i co do samej, osoby ks. Sta- 
szica. 

Naprzód musimy zaznajomić się z 
ówczesnemi środkami lokomocji. Jeż- 
dżono po lądzie dyliżansami pocztowe” 
mi. W opisie takiego dyliżansu wyrę* 
czy nas ks. Staszic: 


„W Paryżu spocząwszy dni kilka | 
przejrzenie jego na powrót zachowawszy, 
dnia 17 (marca) w diligence ha oglądanie 
Lionu wyjechałem. Na uczynienie dobrego 
wyobrażenia o tem, co to jest francuska 
diligence trzzba wystawić na imasginacii 
swojej dużą karete. w której 10 osób może 
się mieścić, przed i za karetą dwie paki. 
nad karetą ludzie ktćrym nie staje za- 
płacić tyla, ile do wejścia w karetę p- 
trzeba. Oblszowanie koni, noclegi | obla- 
dy tak są regularnie udeterminowane, że 
wcześnie można. powiedzieć, o której pew- 
nie godzinie w tym a w tym miejscu 
stanimy. Ciagni: tą dużą machinę ośm i 
dziesięć koni, Jeśliś kompanią w dyliżan- 
sie znalazł do myśli ti zabawną, połowa 
biedy; nieszczęśliwyś. jeśli niesforna. — 
Zdrzymać zechcesz wtenczas drudzy 


gwizdać | wrzeszczeć będą. Gdy chcesz | 


gadać i zabawić się. milczą. — Od woles 


OR-HA. 


Kolęda-gawęda 


(góralska) 
Cosik mi się widzi, co nie w Betlejemie 
Moluśki Poniezus prziseł na te ziemie, 


Ba u nas! Haw — w górak! W bacowskm siałasie, | 


W jakijsić dolinie, ka sie owce pasie! 


Haw se prziseł Jezus w blasku swojej kwały, 


Ka som one turnie, ka te wielgie skały, 
Ka se ten potocek wartko dołu płynie 
l burzy i zbyrka:) w caluśkiej dolinie! 


Prziseł se haw użreć nos zywot i bidy; 
Zośby sie hań rodzieł, ka som same zydy? 
Dejze*) Go po leciech, kiej poseł z haw, z hali, 
One zydy — zło krew — hnet ukrzizowali! 

Hawok*) sie urodzieł, dej‘) te turnie, skały, 
Kiej je poźrał z nieba, piekne Mu sie zdały, 
Dej kazbyście*) poszli — nikaj na tym świecie 
Piekniejsyk juz turni ni gór nie nojdzieciel 
Kaz godniejse miejsce Boskiego Dzledzica 


Jako nase Rysy, Giewont a Świnica? 
A nikto juz lepsi od Boga rozumi 
Co se ta potocek hań dołu tak sumi. 


Pożrał se Ponjezus po reglak, po drodze 


l tak se ukwaleł*): hawok sie urodze! 


| posłał se z nieba nad Giewont, na zwiady, 
Takom gwiazdkę jasnom i miesiącek blady, 


| posłał janiołka hañ — ka te siałasy, 


woźnicy wə wszystkiem dępendować mu- 
sisz, Jesz i spisz wtenczas, kiedy każą, nie 
kiedy chcesz...“ 

Tak się jechało po lądzie. W Hor 
landji natomiast, gdzie, kraj był pokry- 
ty siecią kanałów, podróżowano wodą 
przy pomocy wielkich łodzi tzw. „ba” 
tów holenderskich", 

Już z tego krótkiego urywku można 
poznać styl ks, Staszica, jakiś wymu 
szony dziwaczny. Bo też ciekawy to 
był człowiek, ten Staszic. Jak z „Dzien 
nika podróży” w.dać, oburzał Się na 
tyranię arystokracji, choć podróżował 
przecie z młodym Zamoyskim, polskim 
magnatem. jako jego opiekun i wycho- 
wawca; nie Szczędził bardzo ostrych 
uwag pod adresem duchowieństwa, a 
sam był przecież księdzem katolickim 
Wyłazi z niego, szczególnie w czasie 
drugiej podróży w latach 1790—91. u- 
party doktryner. który urobiwszy so“ 
bie poglądy na dziełach mistrzów O- 
świecenia, powtarza je aż do znudzenia 
tam, gdzie są one zupełnie niepotrzeb- 
ne. To oświetlenie, faktów czy urzą- 
dzeń w różnych państwach ówczesnej 
Europy z punktu widzenia  racionali- 
stycznej doktryny, w połączeniu z na: 
puszonym stylem Staszica, czyni czę" 
sto wręcz komiczne wrażenie. 

A przecież ten racjonalista gorąco 
i głęboko wierzył w Boga i w Chry- 
stusa, był jednym z najbardziej ko- 
chających Oiczyzńe Polaków. Jakże 
charakterystyczne są słowa Staszica o 
śmierci Woltera i Rousseau: 


„Dwoma dniami przed moim z Pary- 
ża wyjazdem, Wolter, wielkiego Świalła | 
wialkich bledów człowiek, w teraźniejszym 
wieku jedyny do dziewięćdziesiąt prawie 
lat wieku lat wieku swego doiechawszy. 
pelen chwały i hańby, jak żył tak i u- 
marl  wedla teraźniejszej. filozoficznej 
mody, bez pokuty i ŚŚ. Sakramentów. Zu- 
pełną umysłu przytomność do zgonu 
swego zachowawszy '- 

(JW krótkim potym czasie zabrała 
śmierć z tego Świata drugiego człowizka. 
równie extraordynaryjnego. a wiekszego 
bezwatpienia filozofa nazwiskiem Rous: 
seau'l, 

Jak w tych czasach wygladała na 
ryska policia sprawa ta może i dziś 
interesować wszystkich: 


„To prawda, że nigdzi lak dobrze 1- 
regulowanej niema policji jak w Faryżn, 
Kilkadziesiąt tysiecy szpiegów po wszyst: 
kich ulicach Paryża rozstawionych, szpie- 
gi po kaffenhauzach. po szynkowniach, 
szpiegi w pośród samychże łotrów i tilu- 
tów zinawiających się — — —. szpiegi 
w parłykulałnych domach, szpiegi miedzy 


Aby ta pobudził bace i juhasy, 
By tą jeno wzieni — co majom pod rękom 
I prziśli z muzykom a pieknom podziękom. 
Kiej sie o tym cudzie zwiedzieli juhasy, 
Wzieni se warcicko?) kobzy, gęśle, basy, 


Grajęcy drobnego *) od hali. od regli, 

Bez pyrcie”), bez wode w dolinę hań zbiegli, _ 
A haj śnimi owce. Prziśli i bacowie 

Panu sie pokłonić i pytać o zdrowie, 

Dali Jezusowi skórzane hodoki, 


publicznemi dziswczynami, przez policyę 
pensyonowane, donoszą regularnie o 
wszystkiem policy! która, mając pod so- 
bą liczne żołnierstwo miejskie, jest w sta- 
nie zabieżania wszystkimu'* 


Zwiedził Staszic Anglię, Francię, 
Niemcy. Austrię, Holancję, Belgie, Wto- 
chy. Szwajcarię. O narodach, kraje te 
zamieszkujących wydawał sąd. Warto 
dowiedzieć się, co sądził o ówczesnych 
Anglikach i Włochach: 


„Ale żaden podobno nte zastanowił się 
nad ich (tj Anglików) zbytnią czułością 
której przyczyną —— osóbliwsze delikat- 
ność nerwów i imaginacja prędko się za- 
palająca, a która nawzajem jast przyczy- 
ną niektórych osobliwości, które charak- 
teryzują Angielczyków, Apprehenzya czyli 
bojaźń, aby nie umrzeć żebrakiem czę- 
stokroć zabija ich wpośrzód dostatków i 
szczęścia. Pozory najlepsze przaistaczają 
się u nich w rzeczywistość i niebezpieczeń- 
stwa naiodleglejsze imasinacja w momen. 
cie im przytomnemi czyni. ._ Lekkowier- 
ność ich jest tak lekką. że Anslję można 
właściwie nazwać rajem oszustów, we 
wszystkich kunszłach i profassyach. — 
Niema projektu tak śmiesznego któryhr 
obrońców swych nie znalazł”. | 

Włosi: „Umysł tutejszego narodu zu- 
chwały. lud zły, popędliwy, Wino jeszcze 
hardziej go zapala, czego. gdy ani eduka- 
cja ani teg) wenzckiego kraju policva. nie 
rrzestrzega — często zwadr i przy naj- 
mniejszej rzeczy, zabójstwa”. 


Skarży się Staszic na prawa ancie!- 
skie. że one „więcej pobłażaią hultato- 
wi, niż strzegą uczciwego”, oburza się 
na próżniactwo Włochów i ich zamiło* 
wanie do zewnętrznej pompy przy bra- 
ku prawdziwej pobożności itd. 

Opis Włoch wypada bardzo nie- 
pochlebnie, ieśl: idzie o ludzi Kto prze- 
czyta te ujemne oceny ówczesnych 


Włochów, tak częste w XVIII w. 1 pó: 
źniej, ten dopiero może zrozumieć. że 
jednak faszyzm dał Włochom wiele, 
choćby przez to. że zatrzymując urzą- 
dzanie świetnych parad i obchodów. 
nauczył przecież Włochów większej 
pracowitości. A jakże wyglądały owe 
słynne bagna pontyiskie, na których 
dziś tworzą się miasta (Littoria, Ponty“ 
nia) po osuszeniu bagien. Posłuchajmy, 
jak to było za Czasów Staszica: 

„Naokoło (Rzymu), o 20 mil włoskich, 
razi śmiercią mieszkańca, któryby się na 
tem miejscu sadowić »śmielił Naokoło, 0 
30 mil włoskich, niema wsi, ani chałupy 
rolniczej, gdyż powietrze zaraźliwe, Kto- 
kolwiek tylko osiadł, tego udusiło, za» 
szczepiwszy w nim febry, Jażeli więc „nia 
ustąpi, trzęsie się przez miesięcy 6 1 8, 
nareszcie pędzi go w puchlinę, jak becz- 
ka. Tak nędzny ma każdy koniec, kto o- 
koło ziemi pracować chce. Pomimo tego 
wszystkiego w pośrodku təj zarazy, po- 
wstał Rzym, zawojował świat całą mocą i 
opinią, 

Opisał ks. Staszic w swym dzienni- 
ku podróży wielkie stolice ówczesne] 
Europy: Paryż. Rzym. Londyn, Wie- 
deń. Ale w opisach czasem zanadto gu* 
bi się w szczegółach; nie umie też od- 
dać odpowiednio piórem czaru pnzyro- 
dy. Jego opis przeprawy przez Alpy 
czy cudów włoskiej przyrody, wypadł 
jakoś dziwnie b'ado. Za dużo w nim u 
czonego, za mało poety. Natomiast, jeśli 
idzie o stosunki polityczne, społeczne, 
gospodarcze, ówczesnej Europy. to 
„Dziennik podróży“ ks. Staszica stano" 
wi źródło wielkiej wagi. 


Dali Mu serdocek pieknie wysywany 

I z kierdela 0) owiec dwa piekne barany. 
A Noświętsej Pannie sarotek przinieśli 

I tęgom ciupazkę '') lo świętego cieśli! 


/. kiej się Józerek na éme!) ludu burzeł*) -» 


mi Dali Mu fajecke, by se — haj — zakuzeł! 
Se] | tym janiołeckom, co ta ik prec gnali, 

| By nie cudowali'() — po oscypku *) dali! 

Pote se stanęli przi samym siałasie, 

Zabrzękii na gęślak*), huknęli na basie 
I haj — zaśpiewali Niebieskiemu Dziecku 
Pieknie a cieniuśko i po staroświecku: 
„Oj raty — pseraty nos Niebieski Panie! 
Takieś nam okazał wielgie zmiłowanie! 
Bez coś to nam sprawił teli honor teli, 
Cośmy Cie haw Boze pierwsi uwidzieli? 
Ostań se haw snami! Niek gadajom jak kcom, 
A kiej se podrośnies — bees wielkim bącom! 
| Gazduj se ta gazduj — hojby i nojdłuzy, 
| Ino sie nie bojaj halnego ni buzy. 
Rośnij se ta rośnij na góralska mode, 
Nikt Ci nic nie rzekniehojbyś zrobieł skode! 
Ba my juz tyz przijdziem do Cie co niedzieli, 
| Ino ta nie uchodź do tyk zydów z teli!“ 

po Ń 

Objaśnienia; !) zbytkuje. ”) przecież, 3) tutaj, *) b» 
^) bo gdziehyście. *) postanowił, ”) wartko, szybko. 
*) taniec góralski, °) Ścieżki w górach. 19) ze stada, 
11) ciupaga =. 
i} gniewał, 1) odkazywali, *) oszczypek — Ser Jw 
czj- '5) skrzypce góralskie, 


toporek góralski, *?) wielka ilość 
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Polskie „Puwiucjałki 


(Kraków w „Listach“ Pęcławskiego) 


W... 1850 w Poznaniu u Wol- 
kowsaiego wyszła mała książeczka, za- 
łytułowana: „Listy o Krakowie“ Autor 
ukrewający się pod pseudonimem „Pęc- 
ław skiego“, — doskonale polnformowa- 
ny o trybie życia w  podwawelskim 
grodzie. skreślił „na gorąco” dwadzie- 
Scla listów, które aczkolwiek posladają 
zabarwienie czysto subjektywne — sta- 
nowią jednak bardzo ważne Śwladec- 
two, tyczące stosunków, jakie w histo- 
rycznej chwili „wiosny narodów“ — pa- 
nowały w tem „mieście grobów”. „Li- 
stami o Krakowie“, zwracał Pęcławski 
uwagę na powierzchowny partjotyzm, 
przejawiający się wszędzie, a szczegól- 
nie jaskrawo w czasie niedawnej „„rewo. 
lucjł w cichym zakątku” i przez Śmiałe, 
druzgoczące oświetlanie faktów,  usiło- 
wał zedrzeć maskę hipokryzji z ówcze- 
snego pokolenia. Niemal że badaniu pod 
mikroskopem poddał Pęcławski błędy 
( wady obywateli minionej Rzeczypo- 
spolitej a one dostarczyły mu okazji do 
rzucenia oskarżenia, które, ucieleśnione 
w „Listy“, miało głosić trzem, pozosta- 
lącym pod zaborami, dzielnicom polskim, 
a całej małoduszności przytępieniu, mart 
wocłe ? letargu tych. co za wzór patrio- 
tyzmu w oczach kraju uchodzić mieli. 
„Listy o Krakowie” są niezaprzeczenie 
dokumentem historycznym,  stwierdza- 
jącym, że na psychice Krakowian cią- 
Żyła w owej chwili tragiczna atmosfera 
środowiska, sprzyjająca  „nleprzerwal- 
noścł snu“ i pozbawienia głębszych war. 
ści moralnych. 

Rzadka to Już dziś książeczka. 
Skrzętnie chowana a jawnie lekceważo- 
na za poglądy w niej zawarte, umyślnie 
płaszczem zapomnienia otulona, swoją 
bezpośredniością 1 plastyką, przemawia 
do czytelnika językiem „czerwonej“ 
młodości Pęcławskiego i zasługuje bo- 
daj na pobieżne przewertowanie jej 
kartek: i 
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Autor, po przymusowej emigracji za 
ndział w szeregach powstańców Dem- 
bowskiego w r. 1846, wraca szczęśliwie 
do kraju z tęsknotą w sercu, a stan jaki 
zastaje daje mu sposobność do energicz- 
nego protestu: 


-»» Zamiast ożywczego światła, 
któregom szukał, wyniosłem piersi 
zgniłem powietrzem nadwątlone. Kie- 
dym was I miasta waszego nie znał, 
myślałem, że ludzie stojący u wrót 
naszej przeszłości, wyznaczeni od na- 
rodu jako strażnicy dawnej jego chwa- 
ły, jednem słowem ludzie mieszkają- 
cy w tajetnniczem kole trzech mogił, 
z tych grobów stuleciem przywalo- 
nych, potrafią wydobyć myśl co nieg- 
dyś. próchniejące pod ich stopami ko- 
ści ożywiała, potrafią natchnąć się tą 
myślą, rozpłodnić a jeśli jej wylać w 
całej pełności nie mogą, to przynaj- 
mniej chować w swojem sercu jako 
najdroższe relikwie; jako treść wła- 
snego jestestwa. jako krew płynacą 
po ich żyłach duchownych“: (str. 5.) 


Po takiej apostrofie cisną się na usta 
Pęcławskiego te słowa: 

„A wy podobni jesteście do owych 
włoskich cyceronów co bezmyślnie 
pokazują arcydzieła sztuki i olbrzy” 
mie pomniki przeszłości, sani nie czu- 
jąc, nie pojmując tego, na co uwagę 
drugich zwracają! Podobni jesteście 
do Arabów co pędząc na koniu, nie 
zwrócą nawet uwagi na piramidy, po* 
dobni jesteście do owych zwierząt co 
spokojnie pasą się na pólach Marato- 
ni lub w wąwozach Termopylów! Na 
gruzach starego świata wykopaliście 
sobie nory i w nich spokojnie drzy” 
miecie!* (str, 5) 


Jak Diogenes z latarnią poszukuje 
Pęcławski człowieka, w którego 
oczach żarzyłby się jaśniejszy ognik. 
Darmo! „Ciężkie, duszące powietrze 
zaległo nad waszem miastem | żaden 
wiatr go nieruszy. żaden podmuch nie 
rozwieje. Sen letargowy owionął 
"wszystkie głowy, a nie myślałem ni- 
gdy., aby ludzie śpiący mogli jeść, pić» 
chodzić i żyjących udawać'* (str. 6). 

. s D 

Kraków wedle słów Pęcławskiego 
to: „Miasto grobowe“; w którem „gdy“ 
by nie kościoły dzwoniące (wam) po- 
dzwonne, nie kominy  dymiące się od 
rana do wieczora nie błoto uliczne, my” 
ślałbym, że to cmentarz w Konstanty- 
nopolu. Na ulicy wóz chłopski toczy się 
powoli; kilkunastu żydów stoj na środ- 
ku chodnika i oto wszystko.“ (str. 6)- 

Wkońcu autor dochodzi do przeko- 
nania, że Kraków jest „najnudnieiszem 
miastem w Europie“. „Wszystkich sen 
morzy od rana do wieczora i sporadycz” 
ne ziewanie zaraz przy śniadaniu pory- 
wa"- (str. 7), Niebawem zgryźliwa uwa“ 
ga przybiera taką formę: „Nikt się więc 
nie bawi ale też nikt nie nie robi. Sto- 
sunkowo w żadnem mieście tyle próż- 
niaków nie znajdziesz. Żadnego ruchu, 
żadnego życia, żadnego zajęcia. Wiec 
pojąć nigdy nie mogłem z czego żyje 
tych pięciu krakowskich księgarzy, i za- 
pewne umarliby od dawna z głodu gdy- 
by nie kalendarze, nie książki do nabo- 


żefńistwa, abecadła t dziełą szkolne“ 
(str. 9), 
Młodzież również napawa autora 


„Listów“ niepokojem o przyszłość naro- 
du: „Z początku sądziłem że młodzież 
z tego nieszczęśliwego ogółu, tworzy 
jakikolwiek wyjątek. Ta młodzież uni- 
wersytecka, treść życia narodu, ten 
przyszły naród. Gdzie tam! taż sama 
apatja, ospałość, ciężkość i lenistwo. 
Żadnego życia koleżeńskiego, śladu bra- 
terskości. żadnego ujęcia myśli: Wszyst. 
ko zimne, czcze, bez serca i bez głowy. 
Dzieci stare! — I z serca wydziera się 
Pęcławskiemu okrzyk: „Żyjące mary — 
których nie nie zapala. nie podnosi, ani 
nie zachwyca! O ta młodzleż! to piekiel- 
ny ból w sercu każdego uczciwego Po- 
laka, ta młodzież to najstraszliwszy do- 
wód zgnilizny i przedśmiertelnego ko- 
nania“ (str. 9). 

„Kiedyś — powiada Pęcławski — 
to jaśniał ten wielki dzień co całą pół- 
noc rozwidniał, aż przyszła ciemna noc 
i wy mieszkańcy tej nocy jeśli wam kto 
z tamtego Świata przyniesie garść ża- 
rzącego wspomnienia, mrużycie oczy i 
krzyczycie: on spać mi nie da!“ (str. 10): 
Powyższe uwagi o Krakowie łagodzi 
Pęcławski stwierdzeniem, że tylko bez- 
mierny ból dyktuje mu słowa straszlł- 
wych oskarżeń. Szyderstwem chcó na- 
prawić zło. ; 


„Przyszedłem do was z czystem 
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uczuciem, a Jakeście stę na niem odbili 
patrzcie! oto obraz, który wam podaię! 
On waszą jest własnością, zniewacie 
Się na niego i jak stara kokietka radzi 
byście potłuc zwierciadło", Ma jednak 
słowa usprawiedliwienia swego czynu 
skoro mówi: „Ten jad który na was 
wylewam mnie pierwej pożarł, te Sło- 
wa, które wam ciskam, stoczyły ml 
serce, zgryzły mózg; ten brak nadziei 
poszarpał wnętrzności. Nie łzami ale 
krwią tylko taki ból wypłynąć może“ 
(str. 12). 

W liście trzecim 'wzmaga się jeszcze 
bardziej ton, jakim Pęcławski przema- 
wła do Krakowian: 


„Serca wasze to groby, po któ- 
rych snuje się robactwo, głowy wa- 
sze to szczudła, na których chodzi 
wasza nikczemność: młyn w którym 
własne próchno  mielecie.. Rozum 
wasz lisi z każdej dziury się wypełza, 
przebrnie przez każde błoto: Mali — 
wasze imiona bluźnią przeszłości! 
wasze bohaterstwo — ukradkowy ar- 
tykuł we francuskiej gazecie, wasza 
służba publiczna — lizanie się w przed 
pokojach ministrów i redaktorów za- 
chodu. Z hańbą waszą obiegacie Furo- 
pę i pokazujecie policzek, na który 
wam napluto.* (str. 16). 


Z rozważań tych płynie morał, ja- 
kim częstuje Pęcławski społeczeństwo 
grodu Kraka: „Chcecież na prawdę słu- 
żyć pospolitej rzeczy,  porzuócie to 
wszystko co wedle was sprawę publicz 
ną podnosi a podnieście samych siebie”. 
(str. 16). 123 


* * 
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Listy następne poświęcał autor opl- 
sowi rewolucji w roku 1848. Podkreśla 
w nich plotkarski charakter, roznamiet- 
nionego tłumu, który żądny wiadomości 
obiega dworzec kolejowy i daje posłuch 
mętnym wieściom 1  niesprawdzonym 
pogłoskom byle młokosa, któremu po- 
zwala się wyprowadzić w pole. 


„Znowu zżymasz się na mnie, wo. 


— łasz że krzywdzę naród, i kalam wła- 
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sne gniazdo. O, było niegdyś to gnia- 
zdo nieskalane; ale orły z niego ule- 
ciały, i brzydkie ptastwo w niem się 
zagnieździło. Nietoperze! wy się gnie- 
wacie kiedy wam ktoś przypomni, 
żeście myszami, że wasze skrzydła 
udane, i że się słońca lękacie.. Mar- 
notrawstwem jest żyć między wami 
i umierać za was. — (str. 25). 


Piętnuie rozpalonem żelazem egoizm 
i samolubstwo mieszkańców Krakowa: 
„W końcu każdej myśli i każdego czynu 
widzicie tylko siebie. Wystawiliście kra- 
my polityczne, idźcie więc po tem bło- 
cie, w którem ruch jest nowem dla prze- 
szłości bluźnięrstwem. nową dla tej 
ziemi hańbą!“ (str. 25). 

Oku Pęcławskiego ujść nie może ca- 
ły system wychowania kobiet na tak 
zwanych peńsiach, z których poza me- 
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1 „parlowania* nic się nie wynosi. Typ 
Krakowianki jest dla autora nudnym ty- 
pem Polki, wyzutej przez specialne wy: 
chowanie z poczucia obywatelskiego. 

Drugą część listów (od XI — XX) 
poświęcił Pęcławski szczegółowej ana- 
lizie Uniwersytetu Jagiellońskiego. Spo- 
ro miejsca poświęcił nietylko systemo- 
wi, ale już z pewnem umiarkowaniem 1 
spokojem omówił działalność naukową 
znacznej części profesorów, 

* * 

Z tych kliku cytatów możemy się 
łatwo zorientować w zasadniczych my* 
ślach Pęcławskiego.  Wyilątkową tę 
książkę, traktującą z całą bezwzględno- 
ścią o Krakowie i Krakowianach, zaw: 
dzięczamy niewątpliwie chwili rozgory: 
czenia i bólu: Dużo tu przesady i pow“ 
nego mentorstwa, z którem młodziut. 
kiemu, bo zaledwie dwadzieścia cztery 
lata liczącemu, Pęcławskiemu nie bardzo 
było do twarzy. On rewolucjonista, 
chciał jednym ciosem listów zachęcić do 
poprawy, przebudować od podstaw DSsy- 
chike tych „strażników grobów“ 1 
znalazł się niebawem w redakcji... Cza- 
su. „Pęcławski* to przecież pseudonim. 
ks Walerjana Kalinki, tylko ż okresu 
kiedy młodzieńcze porywy brały zórę 
nad rozsądkiem, kiedy czyn był relizją 
młodzieży, a patriotyzm naturalną po“ 
trzebą serca. Czerwony, radykalny Ka- 
linka w gorących słowach rrzemawiał 
do wszystkich uczuć, które winne były 
zamieszkiwać dusze tych, którym w 
udziale przypadło kultywowanie boha- 
terskich tradycji wspaniałej historycznej 
przeszłości. 

Skoro uderzyła go martwota 1 ze: 
psucie społeczeństwa. nie zawahał się 
ani chwili chłostać je biczem błyskotli” 
wej ironii j sarkazmu. Kalinka, wedle 
słów Tarnowskiego, wstydził się „Li: 
stów o Krakowie“ į niechętnie słę do nich 
przyznawał: Możliwe. W obozie Stań- 
czyków nie mile wspominano o mło" 
dzieńczych wzlotach — a radykalizm 
dawnych przekonań Tarnowskiego, 
Szuiskiego czy Kalinki ustąpił teraz na 
rzecz konserwatyzmu, streszczaljącego 
się w znanem: „Przy Tobie Panie sto- 
imy*: 

„Nie dziwnego — powiada Tar- 
nowski, biograf Kalinki — że autor Lin 
stów chcąc radzić i działać przeciw 
biernej ospałości jednych, a  „ciemnei 
demokracji“ drugich, młodzieniec chwi- 
lowo pracujący w Bibliotece Jagielloń" 
skiej jako amanuensis, wstąpił do re- 
dakcji Czasu“, — Dziwna zaiste logika! 
Tak jednak istotna dla całego obozu 
Stańczyków: 

Ale dość o tem. Listy o Krakowie to 
najostrzejsza krytyka tego miasta, jaka 
się w literaturze poiawiła. Wszak Kra- 
ków w dramatach Nowaczyńskiego, na 
którego tyle inwektyw rzucono. jest 
mocno „wyidealizowany“ i „pobronzo” 
wany“ w porównaniu z listami Pęcław- 
skiego. Bądź co bądź „Listy“ to doku- 
ment spisany wprawdzie przez młodego 
człowieka, jednakże nie pozbawiony dó* 
tąd pewnego posmaku aktualności. . 

Jeszcze na jeden szczegół pragnę 
zwrócić uwage. Oto list VIII. w którym 
autor zajął krytyczne stanowisko wobec 
kobiety krakowskiej, mie jest pióra Pec- 
ławskiego. Pisała go dawna przyjaciół: 

|ka Kalinki — Zofia Węgierska. 

„Listy o Krakowie" Waleriana Ka: 
linki pozostaną na długi okres czasu 
źródłem poznania Krakowa i Krakowian 
w roku 1848. Przejaskrawione miejsca- 
mi, żółcią raczej, niż atramentem pisane, 
kryją pod grubym nalotem subiektyw* 
|»oych poglądów sporo  niekłamąr= 
prawdy. 

„Przemyśl w grudniu 1934: 
St, Slerotwińsik. 
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Legenda o „drogiej książce 


fes: taki jeden śliczny sonecik J- 
M. de Heredia „Lupercus“, — obrazek 
y czasów rzymskich. Tenci to Luper- 
cus prosi napotkanego postę o poży-= 
ezenie mu ostatniego tomu jego dzieł, 
na co poeta odpowiada dobrodusznie: 
„uważasz, kochasiu, mieszkam daleko, 
droga do mnie ciężka, zmęczysz się... 
idź lepiej na rynek do sklepu, — tam 
kupisz egzemplarz mego dzieła za parę 
sestercyj.-" 

Nie wieny, czy Lupercus posłuchał 
życzliwej rady.. Ale szlachetny ród 
„Lupercusów" nie wygasł, — i owszem 
rozkrzewił się bujnie, sięgając rozga 
łęzieniami daleko, daleko ma północ, 
hen, poza Karpaty nawet. 

I kiedy księgarnie stoją przeważnie 
pustką, — nasi domorośli „Lupercusi” 
trwają w ustawicznej pogoni za książ- 
ką.., którą dałoby się od kogo poży- 
czyć. Tylko, broń Boże, nie kupić! 

. Bo to „ciężkie czasy* no i oczy: 
wiście „Książka polska jest zą droga". 
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Czy naprawdę książka polska jest 
i dzisiaj jeszcze za droga? Czy wy- 
dawcy i księgarnie naprawdę robią ra 
niej takie „kokosowe“ interesy? ZosStąr 
wiąm na boku kwestję druku, papieru. 
introligatorni, no i wreszcia == hono- 
rarjum autorskiego (zawsze w kalku- 
lacji stanowi ono ostatnią, majdrobniej- 
szą pezycję..). Są ta niejąko „tajemni- 
ce zawodowe” niedostępne dla profana. 

Ale jęst jedna rzecz pewna, ni-- 
wzruszona, mogąca służyć za najlepszy 
3 najpewniejszy miernik: tọ wysokość 
nakładu, 

Normalny nakład dobrej, przecięt1ej 
powieści niemieckiej, francuskiej, ar 
zgielskiej idzie conajmniej w dziesiątki 
tysięcy egzemplarzy. U nas obraca się 
on w granicach jednego do półtora ty- 
siąca (w najlepszym razie!) egzempla- 
rzy. Jeżeli książka, wyróżniona  jąkaś 
nagroda, czy wyjątkowo poczytna, do- 
czeka się „drugiego wydania“, — a 
więc dalszych półtora tysiąca egzem- 
plarzy, — te mówi się już o „niebywa: 
łem powodzeniu"... książka — jak się 
to mówi, == jest „rozchwytywana”. 

Nie trzeba być na to fachowcem, by 
zrozumieć, jaka jest olbrzymia różnięa 
między kosztami produkcji książki przy 
nakładzie tysiąca, ą dwudzięstu lub 50 
tysięcy egzemplarzy. 

Nie trzeba też specialnie podkreślać, 
że normalna wysokość nakładu książ- 
ki polskiej — tysiąc egzemplarzy — 
przy 33 miljonach ludności, — to rzecz 
poprostu kompromitująca dla naszej kul | 
tury, 
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Odpowie mi ktoś może na to: praw- 
da, ludzie nie kupują książek, ale czy- 
tają je. Dowodem te biblioteki 1 wypo' 
Życzalnie, rosnące wszędzie jak grzy- 
Zy po deszczu. Jest w tem nieco racji. 
Czyta się dużo, — ale bezkrytycznie, 
Czyta się autorów głośnych, czyta się 
przedewszystkiem ze snobizmu, A wy- 
pożyczalnie licząc się z tem, ogranicza” 
ją swe zakupy do rzeczy niezbędnych 
! złośniejszych, pomijając zupełnie mło- 
dych, dobrych, ale nieznanych na rys- 
ku pisarzy. 

No — i czyta się prawie wyłącznie 
tylko betetrystykę, w twiej części tłó: 
maczenia pisarzy obcych. 

Zapewne — 1 wypożyczalnie są po- 
trzebne, i one mają Swoją kulturalną 
misję do spełnienia, Ale to nie wystar- 
cza i mie usprawiedliwią zawstydzają- 
cega stanu luaszega czytelnictwa i 


smutnej sytuacji polskiej książki. 

A jednak te paręset wypożyczalń, 
to najpoważniejst, jedyni pewni konsu- 
menc? tej książki! Wydawca oblicza 
sobie w taki mniejwięcej sposób: „wy- 
pożyczalnie zakupią jakieś 600 egzem- 
plarzy, dalsze sto czy dwieście, przy 
odpowiedniej reklamie może uda mi 
się nozsprzedać przez księgarnie w cią- 
gu roku, — no, i w ten sposób koszty 
nakładu mi się zwrócą”... Bo wydaw- 
ca musi być dziś optymistą.. 

* 
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Chociaż, przyznać trzeba, w ostat: 
nich czasach zauważyć się daje pewien 
zwrot ma lepsze, Ludzie zaczynają ku- 
pować książki! Kupuje młodzież uczą- 
ca się, kupują i starsi, I co ciekawsze: 
obok wartościowych powieści najwięk- 
szem powodzeniem cieszą się książki, 
popularyzujące różne gałęzie wiedzy 
ludzkiej. Wykorzystały tę koniunkturę 
niektóre firmy wydawnicze (Mathesis 
polska, Trzaska Evert ! Michalski, Ksią- 
Źnica - Atlas, Gebethner), wypuszcza- 
jac na rynek cały szereg dzieł, oryzi- 
nalnych i tłómaczonych, pióra pierwszo 
rzędnych autorów. I choć wydawnic- 
twa te — wobec niskich nakładów — 
są naprawdę stosunkowo drogie, — na 
takie książki jakoś pieniądze się znaj- 
dują. 

Objaw to naprawde pocieszający. 
zwłaszcza w zestawieniu z faktem, że 
zainteresowanie dla lekkiej beletrystyki 
a zwłaszcza dla tłumaczeń, znacznie 
rówaeczemaię AsIĘpło, 


Zagadki historji Fymhskiej 


EN sąsiadami Rumunji, nasi 
królowie byli przez dłuższy czas jej 
lennymi zwierzchńikami, nasi magnaci 
mieszali się w jej sprawy, wogóle ła- 


czyły nas ożywione stosunki różnei 
natury, => a można się założyć, że 
na dziesięciu, co mówię, na stu 


wykształeconych Polaków ani jeden nie 
potrafiłby nakreślić najogó'niejszęgo zą” 
rysu jej dziejów, nie potrafiiby powie- 
dzieć, skąd ten naród wziął się ha na- 
szej południowo - wschodniej granicy 
4 iakiego iest pochodzenia. 

Pewnie że możnaby więcej mieć o 
tem wszystkiem infarmacyj. Ale pocie- 
chę może stanowić © nięzaprzeczony 
fakt. że zawodowi historycy są w dość 
podobnem położeniu. Tak wynika z 0- 
głoszonej w tym roku książki angiel- 
skiego uczonego R. W. Weston - Sea: 
tona. 

Z początkiem JI w, po Chr. cesarz 
Trajan, pokonał króla Decebala i zə 
zdobytego terytorjum stwonzył nową 
prowincję, Dację, osadzając w niej ko- 
lonistów rzymskich. Już tu trzeba zro- 
bić pewne zastrzeżenie. Byli to, zdaje 
się, Rzymianie tylko z nazwy. a po- 
chodzili z różnych krajów rozległego 
imperjum. 

Sławna kolumna Trajana pokryta 
jest zarówno postaciami jego legioni- 
stów, jak Daków. Cóż stało się z Da- 
kami? Czy pozostali na swei ziemi 
i zmieszali się z osadnikami, czy też 
wywędrowali gdzieś dalej na wschód 
po klęsce? Na to pytanie nikt nie zna: 
laz? odpowiedzi 

W każdym razie głównym terenem 
Kolonizacjt rzymskiej by! Siedmlogród, 
gdyż szło przedewszystkiem o eksplo- 
atację tamteiszych kopalń. Zresztą 
konfiguracja kraju ułatwiała ogromnie 
obronę przed wszelkim najazdem. 

Dalej wiemy, że panowanie rzymskie 
trwało do roku 271. Nacisk barbarzyń- 
ców był przyczyną wycofania przez 
cesarza Aureljana wojsk z Dacii. Zno* 
wu nie wiemy, czy ludność cywilna by- 
ła obięta tą ewakuacją. czy pozostała 
ma miejscu. 


_ Teraz zaczęły lg Korefne najazdy. 


Drugie ciekawe zjawisko, coraz sil. 
niej występujące, — to faworyzowanie 
przez publiczność polskich pisarzy. Z 
tem powinni się liczyć wydawcy bar- 
dza poważnie. Nie mamy dziś Sienkie- 
wiczów, ani Reymontów, — ale iluż 
to młodych, zdolnych pisarzy czeka na 
upragnioną sposobność  zaprezentowa” 
nia się publicznie? 

Na każdy konkurs, ogłoszony przez 
takie czy inne wydawnictwo, napły” 
wają z reguły całe setki rękopisów. 

| Przypuśćmy, że 50 procent tychże idzie 
do kosza. Ale co się dzielę z resztą, 
wśród której niewątpliwie jest dużo 
rzeczy wartościowych i ciekawych? 

Młody, początkujący autor nie może 
I nie będzie narewno pukał osobiście 
iub listownie do wszystkich po kolei 
wydawców, bo to trud stracony. Ręko- 
pis — o ile nie zaginie lub nie utonie 
odrazu w koszu, — zostanie mu zwró- 


cony po paru miesiącach lub latach 
z grzeczną odpowiedzią: „z powodu 
nawału materjału. może kiedyś, pó: 


źniej”.. 

Czy zatem nie byłoby wskazanem 
stworzenie jakiejś organizacii, któraby 
pośredniczyła między wydawcą i aw 
torem, informując obie strony m aktu- 
alnych potrzebach i zainteresawaniach 
rynku księgarskiego? Inicjatywa wyjść 
powinna od Związku wydawców _ pol: 
skich, Tylko bez żadnych uroczystych 
komisyj, ankiet, bez oglądania się na 
„czynniki powołane, którym dobro lite- 
iry polskjei leży na sercu". TAk 


Pierwsi przyszli Gotowie, 
widoczniej krótko bawili ponieważ 
krak słów gockich w ięzyku ruinuń: 
skim i w nazwach miejscowych. Te 
drugie są w znacznej części słowiań- 
skiego pochodzenia, gdy po Gotach po- 
jawili się Słowianie. po nich Awarowie, 
później Bułgarzy. Oni to w 1X wieku 
panówali nad przyszłą Mołdawią i Wo. 
łoszczyzną. W tym czasie Węgrzy osię' 
dlili się na równinie Panonii, którą do 
dziś dnia zajmują. W XI wieku podbili 
oni Siedmiogród. 

Co podczas tych długich wieków 
obcych podbojów działo się z pierwotną 
ludnością? Sami Rumuni uważają się 
za potomków osadników z czasów 
Trajana, pomieszanych z najeźdźcami. 
Za Aureliana mieli wycofać się z kraju 
jedynie wojskowi I urzędnicy reszta 
została i ulegając obcym wpływom, 
zdołała jednak utrzymać pewien jedno» 
lity charakter. 

| Zupełnie przeciwną 
| Węgrzy. Wedle nich Rumuni pochodzą 
od bałkańskich nomadów, którzy prze- 
prawili się na północny brzeg Dunaju 
dopiero w XIII wieku i w coraz wiek- 
szej liczbie osiedlal. się w Siedmiogro- 
dzie, korzystając z opieki i udogodnień 
królów węgierskich dla przybyszów. 

Prof. Weston Seaton za'muje sta- 
nowisko pośrednie. Jest zdania, że oba 
poglądy są tendencyjne i mają podkład 
polityczny. Rumunom zeleży na tem. 
aby uchodzić za potomków Rzymian. 
Kronikarze XVIII w. którzy poprostu 
uważali terminy Rumun i Rzymianin za 
dwie formy tego samego wyrazu, byli 
takimi samymi patriotycznymi poetami 
jak Wersgili, wywodzący pochodzenie 
swych rodaków od Trojan. 

Z drugiej strony Węgrom zależy na 
tem. aby ludność Siedmiogrdu przed- 
stawić jako przybyłą późno I niezwią- 
zaną z ludnością Mołdawii 1 Wołosz 
czyzny silniejszemi węzłami. 

Ostateczne zdanie profesora z Cam- 
bridge brzmi: Rumuni są to zrumunizo* 
wani (nis zromanizowanił() Dakowie, 
z silną przymieszką krwi słowiańskiej 
i mniejszą tatarskiej. Jest w każdym ra- 
zie faktem, że ludność, zamieszkała od | 


ale najwi- 


teorię głoszą | 
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poprostu, po kuplecku. Bo interes dl4 
obu stron przedstawia się korzystnie. 

Wreszcie jeszcze jedno: 

Nierzadko spotykam się z takiem po 
wiedzeniem: „książka jest mi za droga 
Poczekam parę miesięcy, a potem ku: 
plę ją za trzecią część ceny“. 

Niestety — | to racja. Zarówiio w. 
stolicy. jak w każdem prawie mieście 
wojewódzkiem kwitnie na ulicach ob- 
nośny handel książkami „za jedne 50 
czy nawet 25 groszy”, W antykwar= 
niach żydowskich kupisz za półtora 
złotego książkę nierozciętą, której ce- 
na sprzedażna ustaloną była na 5 lub 6 
złotych. 


Panowie wydawcy! wy Sami depre- 
cjonujecie książki, sami przyczyniac:e 
się dọ utrwalenia legendy o „drogiej 
książce"! To nielojalnie I nie po ki 
piecku. Rozumiem kalkulację takiego 
pana X czy Y: sprzedał 2/3 nakładu, 
pokrył koszty druku więc resztę 
sprzedałe za bezcen, bo każde 50 gro- 
szy, to jego czysty zarobek. Ale takie 
praktyki podrywają zaufanie, szkodzą 
i wam samym i księgarstwu, 

Trzeba zerwać z tym procederem, 
wprowadzonym przez klika źżydowa 
skich, drobniejszych firm wydawiih 
czych. 

I wówczas nię spotkamy się w 
dziennikach z podobnie kompromitują: 
cem ogłoszeniem, jak do niedawno czy* 
tałem: 

„Książka tańsza niż papier" Kilogram 
za 50 groszy!” 

Szanułcie swój 
ię książką polską! 


stan -—— I szanułcie 
(kr.) . 
a W wj 


Karpat po Pidnus, a zajmująca także 
niektóre doliny Epiru i skrawki Istrii, 
oraz północnej Dalmacji wykazuje coś, 
jakby wspólnotę rasową i językową. 
Należy zwrócić uwagę na potężna 
pasma górskie, nieprzystępne | odstra- 
szające najeźdźców, jąkię stanowią pół: 
nocną i południową granicę tego obsza” 
ru. Wedle nich można dzisiejszych Ru- 
munów podzielić na dwie grupy etnicz* 
ne, dacką i macedońską. Góż natural: 
niejszego, że podczas burz dziejowych, 
gdy naciskali wojowniczy przybysze, 
mięszkańcy chronili się w góry. a gdy 
nastał czas spokojniejszy, stopniowo 
znów zajmowali urodzyjnę niziny? 
Badź co bądź, są to wszystko de- 
dukcje i przypuszczenia, Taki też jest 
charakter dzielów rumuńskich XIN w. 
I dalszy ich okres mieści dużo zagadek. 
Dla lego scharakteryzowania warto 
stwierdzić, że od roku 1400 do 1700 
Wołoszczyzna 1 Mołdawia miały mniej 
więcej po 65 władców == czyli przer 


| ciętny czas panowania wynosił niewie" 


le ponad 4 i pół roku, 


I tu nastręcza się jeszcze jedno pys 
tanie, Co było przyczyną tej niestało- 
ści stosunków? Odegrało tu pewną 
rolę geograficzne położenie pomiędzy 
Poiską, Węgrami a Turcją. Leoz przy” 
czyny te nle wystarczają, prof. Westom“ 
Seaton oskarża szlachtę rumuńską «a 
brak zmysłu państwowego. Chłop, od- 
znaczający się energią pracowitością 
przywiązaniem do ziemi, Nie grał ta 
Żadnej roli, klasy średniej poprostu nie 
było, a klasa rządząca odznaczała się 
burzliwem  usposobleniem,  drapleżno: 
ścią i prywata, a gdy w grę wchodzi: 
ła chciwość lub ambicja osobista, chę- 
tnie szukała sposobów jej zaspokojenia 
— przy pomocy sasiadów. 

Teorla prof. Weston » Seałona tent 
bardziej przemawła do przekonania, 26 
przegląd histori poszczezólrych naro* 
dów europejskich wykazuje, iż spolste 
i trwałe organizmy państwowe wytwo- 
rzyły się tylko tam, gdzie powsteła 
ekonomicznie silna | oświecona klasa 
średnia. 


Jan Szarzyński. 


0 polską powieść egzołyczną 


Ca mamy į mieliśmy już od dawna 
dpinię „globtrotterów", objeżdżalących 
najdalsze zakątki świata, często tam. 
„gdzie pieprz rośnie”, to jednak to nasze 
zamiłowanie do egzotyki dalekich pod- 
róży znalazło tylko słabe odbicie w pol- 
skiej powieści egzotycznej. Powieść 
t. zw. „egzotyczna” w naszej dość bo- 
gatej literaturze należy właściwie do 
rzadkości jeżeli pominiemy liczne opisy 
podróży, często pełne fantazji. których 
jednak zaliczyć nie można do powieści 
egzotycznej, w Ścisłem znaczeniu tego 
słowa, ` 


Pierwszą Próbą w tym kierunku by- 
ła powieść Jana Potockiego (1761 — 
1815), znanego uczonego i podróżnika. 
p. t „Rękopis znaleziony w Saragossie", 
Jest ona jednocześnie i pierwsza próbą 
nowej techniki pisarskiej, wprowadzając 
t. zw. „system szufladkowy”, w którym 
jedno zdarzene wypływa z drugiego. 
tworząc niesamowicie dług? łańcuch fan- 
tastycznych 1 sensacyjnych przygód. 
Przez długie lała — „Rękopis znalezło- 
ny w Saragossie“ był jedyną polską po: 
wieścią, której akcja dzieje się na tle 
egzotycznem: 

Właściwy impuls do twórczości w 
tym kierunku dały przymusowe zesła- 
tia na Sybir. Powstaje cały szereg pa- 
wmiętników naszych zesłańców. wyda- 
dych następnie drukiem, opisujących nie- 
Jaz żywo i barwnie egzotyczne 1 tak 
mało znane życie na Syberjj i jej ludzi. 
Najlepsze z nich 1 ongis wielką poczyt- 
nością się cieszące, to „S”klce" Adama 
Szymańskiego, Była to jednak przeważ- 
nie autobiozrafja na tle egzotycznego 
środowiska. 

Pierwszym twórcą powieści erzo- 
tycznych na większą skalę nazwać moż- 
na dopiero Wacława Sieroszewskiego, 
który również wiele lat przepędził na 
Syberii, a potem zwiedził Chiny i Ja. 
ponję. Powieścł jego są także przeważ- 
nie oparte na osobistych wrażeniach 1 
przeżyciach, związanych z pobytem w 
tych egzotycznych krajach. Ten egzo- 
tyzm tła, będący wówczas sensacyjną 
nowością, obok doskonałości formy i 
mistrzowskiego odmalowania natury, po. 
zyskał Sieroszewskiemu ogromną po- 
czytność. I znowu Sieroszewski bardzo 
długo był jedynym poważnym repre- 
zentantem egzotykł w naszej literaturze, 

Dopiero po odzyskaniu niepodległości 
ożywił się nieco ruch w tym kierunku. 
Wśród tych tysięcy naszych rodaków, 
których los podczas wojny rzucał po 
najdalszych, najbardziej egzotycznych 
krańcach świata, znalazło się kilkunastu, 
obdarzonych talentem literackim: Ci, 
po szczęśliwem zakończeniu tułaczki i 
po powrocie do kraju, zapłodnieni ol- 
brzymim materjałem osobistych prze- 
żyć, niesłychanie fantastycznych i „eg- 
zotycznych*, opisywali je w formie pa- 
miętników, na które chętnych znajdywali 
wydawców. 

Wśród nich na pierwszy plan wybił 
się odrazu F. A, Ossendowski Książka 
iego P. t, „Przez kraj bogów, zwierząt 
i ludzi”, będąca kroniką jego niesamowi- 
tych przygód na Dalekim Wschodzie, 
podczas ucieczki przed bolszewikami, 
zdobyła sobie wprost rekordowe powo- 
dzenie i to nietylko w Polsce, ale i na 
międzynarodowym rynku księgarskim: 
Po tym pierwszym eksperymencie, za- 
checony nowodzeniem. Ossendowski po- 
święca się całkowicie twórczości lite- 
rackiej I oblawła w tej dziedzinie ogrom 
ną płodność, Svpią się wprost książki, 
jedna Po drugłej, w rekordowym czasie 
i tłamaczome zostają na wszystkie języ- 


KURJER LITERACKO 


td świata, Po kilku latach Ossendowski 
staje się najbardziej znanym t popular- 
nym autorem polskim w Europie i Ame- 
ryce Po kilku książkach, będących re- 
zultatem drugiej podróży, przedsięwzię- 
tej do Afryki, a mających charakter 
literatury podróżniczej, pisze Ossendow- 
ski swe pierwsze powieści. par excelence 
egzotyczne: „Za chińskim murem“; 
„Orlica”; „Szkarłatny kwiat kamei“ i 
„Witeź”, 

Znacznie głębszy. choć mniej efek- 
towny, jest drugi tułacz wojenny, Fer- 
dynand Goetel. Pierwiastsk osobistych 
przeżyć znajduje swój wyraz w opo- 
wieściach jego „Kar - Chat", „Pątnik 
Karapeta" i „Ludzkość“, Bardziej go w 
nich interesuje proces psychologiczny 
swych bohaterów — tułaczy, od pla- 
stycznego oddania egzotycznego tła i 
egzotycznych efektów. Charakter egzo- 
tycznej powieści nosi właściwie również 
I powieść jego „Z dnia na dzień", oraz 
ostatnia „Serce lodów*, której akcja 
dzieje się w lodowatej Islandii: 

Obok tych dwóch asów naszej po- 
wojennej literatury egzotycznej, zaczyna 
uprawiać egzotykę w literaturze prof. 
Michał Siedlecki (bardzo ładne „Opo- 
wieści malajskie"), nie umiejący jeszcze 
opanować formy literackieł, ale ciekawie 
się zapowiadający Jerzy Bohdan Rych- 
liński (nowele Mah - Jong), Stanisław 
Sallński (nowele nagrodzone na kilku 
konkursach) T. Parnicki który o swej 
młodości, spędzonej w Chinach, umie 
opowiadać barwnie 1 zajmująco, oraz 
jeden z najmłodszych W. Niezabitowski 
(Golfsztrom,  egzotyczno . sensacyjna 
powieść, żywo naplana, o zamrożeniu 
Europy przez odwrócenie Golfsztromu): 
Próbował również egzotyki i A: Mar- 
czyński, (Pieczeń z antylopy). choć bez 
większego powodzenia. 

Do powieści o charakterze już raczej 


NAUKOWY 


podróżniczy'm należą powieści Jerzego 
Ostrowskiego (Ziemia Obiecana, na tle 
wrażeń z Brazylii), oraz Zbigniewa Za- 
niewickiego ( Zielone piekto“), Książki 
Giżyckiego, Lepackiego,  Makarczyka, 
Pisulińskiego, Wańkowicza, Dębickiego 
i wielu innych, to są już wyłącznie mo- 
hografie z egzotycznych podróży” 

Z tego pobieżnego, nie wyczerpują” 
cego dokładnie całego materiału, szkicu, 
okazuje się, że okres przymusowej, wo- 
jennej tułaczki zapłodnił naiwiększą 
ilość powieściopisarzy, w Kierunku lite. 
ratury egzotycznej. Tak jak przed woj- 
ną zesłanie na Sybir. W pierwszych zaś 
tłustych latach po odzyskaniu niepodle- 
głości, prąd do wyjazdów zagranicę I 
zwiedzania egzotycznych krajów był 
jeszcze dość żywy. Dziś to wszystko 
się zmieniło. Przeżycia wojenne wyci- 
Śnięte zostały jak cytryna, a na podróże, 
zwłaszcza dalsze. nikogo już nie stać. 
To też umilkł nawet płodny Ossendow- 
ski, już poprzednio przerzuciwszy się do 


| powieści historycznej. W literaturze eg- 


zotycznei po okresowym rozkwicie na- 
stąpił ostatnio gwałtowny upadek i za- 
stój. Dziś polska powieść egzotyczna, 
już do 
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czy też podróżnicza, należy 
rzadkości, 

A nie zapominajmy, że dobra po- 
wieść egzotyczna, jest może jedynym 
rodzajem literackim, który może liczyć 
na powodzenie zagranicą I zdobyć bar- 
dzo chłonne, zagraniczne księgarskie 
rynki (Exemplum Ossendowski, najbar- 
dziej znany pisarz polski poza granicami 
kraju). Taka powieść może byś najlep- 
szym środkiem Propagandy i populary= 
zacji literatury polskiej: 

Czy można w dzisiejszych ciężkich, 
kryzysowych czasach, ożywić twór- 
czość literacką w tym kierunku? Prze- 
dewszystkiem przez umożliwienie po- 


dróży tym, powieściopisarzom, którzy 
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mają zamiłowanie ET | Eskimo o Rori Sk tematów egzo: 
tycznych. Nie można bowiem napisi 
dobrej powieści „egzotycznej“, bez do- 
kładnej znajomości koloryta lokalnego 
siedząc przy stoliku kawiarnianym ł po- 
pijając pół . czarnej, nawet będąc człon 
kiem Akademii Literatury. 

Znalazłyby słę może na to sposoby. 
Możnaby wysyłać młodszych, wybił. 
niejszych literatów na drugorzędne choć 
by stanowiska do naszych najdalszych 
placówek konsularnych. gdzieś w bardzo 
„egzotycznych“ krajach. Może któryś z 
nich stałby się przyszłym, polskim 
Claudel'em? Akademia Literatury mo- 
głaby również pomyśleć o utworzeniu 
jeszcze jednego rodzaju stypendium, 
wszedłszy w porozumienie np. z Ligą 
Morską. Możnaby takiego młodego kan- 
dydata na egzotycznego powieściopisa« 
rza wysłać n. p. w podróż morską, któ: 
rymś ze statków szkolnych, podczas od. 
bywania dorocznych ćwiczeń. Liga Mor- 
ska zawsze twierdzi, że morze to okno 
na Świat. Istotnie, ale przez to okno na: 
leży zdobyć Świat, a nie wystarczy sie. 
dzieć w niem z założonemi rękami. 


Ów stypendysta, w miłem towarzy: 
stwie marynarzy, zwiedzłyby szmat 
świata, zapoznał się z egzotycznem tłem 
i środowiskiem I zaczerpnął zapas nat- 
chnienia do przyszłych powieści. Może» 
by dotarł aż do owych słynnych wysp 
Glapagos, na których rozegrał się 
ostatnio ów dziwny, niewyświetlony 
jeszcze dramat, o którym prasa między- 
narodowa podaje fantastyczne pogłoski. 
Tło i temat do powieści wspaniały! Ale 
takich tematów znalazłoby się więcej. 
Trzeba tylko.. ruszyć w Świat! 

Kto zresztą wie! Może z grona Co- 
raz lepiej rozwijającej się naszej mary- 
narki handlowej i wojennej powstanie 
kiedyś nowy Conrad? Taki Conrad. 
który nie będzie szukał obcych okrętów 
i pisał w obcym języku, lecz pozostanie 
w polskiej marynarce i w... polskiej lite- 
raturze. Henryk Łubieński. 


Historja magji i sztuk magicznych 


W lokalu Oddziału badań psychicz- 
nych Uniwersytetu Londyńskiego w 
South Kensington urządzono wystawę 
wszelkich książek, odnoszących się do 
demonologii, magii wróżbiarstwa. sztuk 
czarodziejskich į spirytyzmu: Najdaw- 
niejsze dzieła pochodzą z końca XV w.. 
najnowsze z bieżącego roku. 

Najwcześniejszy angielski podrecznik 
dla zawodowych kuglarzy nosi tytuł 
Hocus Pocus Iunior, ma druk gotycki ł 
wyszedł w r. 1634: przedrukowano go 
w dwadzieścia łat później pod obszer- 
niejszym tytułem: „Anatomia prestidigi- 
tatorstwa czyli Sztuka kugl-rska przed- 
stawiona w właściwych kolorach w 
swej całości, poprostu i dokładnie tak, 
że każda pozbawiona wszelkich wiado 
mości asoba może z niej dojść do pełnej 
praktycznej biegłości po krótkiem ćwi- 
czeniu“, ` 

Dowiadujemy się tu. jak wywołać 
złudzenie, że kamień znika z zaciśniętej 
pięści, że karta zniką i znajduje się w 
orzechu, że łyka się noże, że poł”ka sie 
podługoway pudding (iest on zrobiony Z 
cyny i kółko zachodzi w kółko). że obcina 
się sobie nos, że przeciąga się przez 
niego sznur, że wbija się sobie sztylet 
w czoło, że zionię się ogniem z ust, jak 
wyciąga się z nich różnokolorowe 
wstążki. wypija się jakiś płyn, a potem 
wylewa go z rękawa, zawiązuje się na 
chustce supełki, które same rozwiązują 
się na rozkaz, przemienia się monetę w. 
inną i t.d- Jedna z naiefektowniejszycii 
sztuk nazywa sie „śŚciecie św. Jana* i 


polega na nakryciu „ofiary“, która cho- 
wa głowę w dziurę 'w stole, Następuje 
cios, a po podniesjeniu sukna głowa le- 
ży na misie, 

Ciekawsze jednak są książki. po- 
święcone nje sztukom, ale czarom. W 
czasie, gdy na każdym kroku uPatry= 
wano w czemś działanie sił nieczystych 
i gdy palono czarownice. nie brakło 
śmiałych ludzi, którzy występowali 
przeciw zabobonom. Takim był Regi- 
nald Scot, autor „Zdemaskowania sztu. 
ki czarnoksięskiej" z r. 1584 W podty.- 
tule zaznacza, że wyjaśnia j wykrywa 
„łotrowskie sprawki czarowników 1 
czarownic, łaldactwa zaklinaczy I sztu. 
ki zaklinaczy”. Autor był humanistą o 
zupełnie nowoczesnym sposobie myśle- 
hia. Nie zadowala się pozorami, lecz 
żąda wszędzie dowodów, za które wedle 
niego „bierze się przypuszczenia” i na 
tej podstawie skazuje się w procesach 
za czary: Przechodzi kolejno cały szereg 
takich spraw sądowych, wykazując ni- 
cość materiału faktycznego į naiwność 
sędziów. Przyznaje, Że stare kobiety 
cząsem same uważają się za czarownice, 
co wedle niego pochodzi z „melancholii“. 

Egzemplarz. wystawiony w South 
Kensington, pochodzi z Yatton Hall. Po- 
nieważ wiadomo, że Szekspir tam by- 
wał i żę znał Scota można z pewnym 
prawdopodobieństwem przypuszczać, że 
czytał właśnie tę książkę, 

Ze Scotem polemizował Jakób VI 
szkocki (później Jakób I angielski), ów 


monarcha, co gdy wybrał się do Danii 
w zaloty i trafił po drodze na burzliwa I 


pogodę, przypisał to czarom, postawił 
przed sądem jednego z szedł wisówh wy. 
prawy, wymusfł na nim torturami przy- 
znanje się do winy i kazał go stracić 
w okrutnych męczarniach: „Demono- 
logia" tego naiwnego monarchy dowo: 
dzi, że wzbierała nowa fala zabobonów. 
Humanizm zburzył je "w oświeconych 
sterach katolickiego Świata, ale refor- 
macia zepsuła jego dzieło. Pod jednym 
tylko względem jest król Jakób umiar- 
kowany. Nie wierzy, aby ze związków 
mężczyzn i kobiet z piekielnemi suk- 
kubami į inkubami rodziły się potwcry: 
Są to dzieci o wyglądze normalnym. 
Rewolucja purytańska przynosi z sobą 
tysiące proroctw. Zdaje się, że coś po- 
dobnego, choć w mniejszych rozmiarach, 
zaszło po rewolucji francuskiej. Dowo- 
dzi tego ciekawa broszura, której po- 
mysłowy autor nadał tytuł „Proroctwa, 
znalezionego w bagażach Napoleona po 
bitwie pod Waterloo". 

Król Jakób nie był odosobniony w 
swej silnej wierze w czary: Z książką 
podobną do jego „Demonologii* wystą* 
pitw r. 1668 Józef Glanoil. nie tylko 
człowiek z wyższem wykształceniem, 
ale j członek świeżo założonego Królew- 
skieen Towarzystwa (umiejetności ścj- 
słych). Z książki tei czerpał ohficie 
autor „Robinsona Crusoe* Defoe. który 
nigdy nie cofał się przed placiatem I 
chętnie wyzyskiwał ludzką naiwność. 
Wystawa mieści aż sześć jego broszur 
ò czarach į duchach: 

Nowsze książki zawierają znowu 
opisy seansów. polemiki w sprawie med. 
jów, ich pamiętniki, naukową analizę 
zjawisk spirytystycznych i t. d. Zdaje 
się, że skłonność do zahobonów jest 
wrodzona człowiekowi, tylko w różnvch 
czasach przybierą różne formy. A.J 
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Rozmyślania świąłeczne 


Opoka; przez specja'nie stwo- 
rzone „Biuro Studjów* Polskiego Ra 
dja materjał statystyczny, — to lektura 
naprawdę interesująca, 
j Dowiadujemy się z niego, że ogólna 
ilość radjoabonentów w Po'sce prze- 
kracza 325 tysięcy. To mało, nawet 
bardzo mało, — w porównan.y z Zacho- 
dem! Ale pociesza nas fakt, że ilość ta 
nie maleje, a owszem, wzrasta ciągle, 
choć bardzo pomału. 

Ciekawe są dane, dotyczące roz 
działu tej ilości między wieś i miasto. 
Oto prawie 93 procent radjoabonentów 
przypada ma miasta, — podczas gdy 
wieś partycypuje zaledwie w 7 procen- 
tach! 

Nietrudno z cyfr tych wywniosko- 
wać, z jakich klas i sfer społeczeństwa 
rekrutują się radiosłuchacze, A więc: 
przedewszystkiem inteligencja i wolne 
zawody: adwokaci, lekarze, urzędnicy, 
nauczyciele, duchowieństwo kupcy : 
ziemianie, 

Na szarym końcu 
f pracownicy fizyczni. 

Na wsi — jeśli odliczymy nauczy- 
czyc.eli, duchowieństwo i ziemian — po- 
zostanie zaledwie niecałe 2 procent, ja- 
ko ogólna ilość chłopów posiadających 
radłoodbiorniki. 


idą rzemieślnicy 


k 
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Cyfry te dają dużo do myślenia. 
Polska jest i pozostanie długo jeszcze 
krajem przedewszystkiem rolniczym. 
Polskie Radio musi tedy skierować cały 
swój wysiłek w kierunku zdobycia tych 
szerokich mas rolniczych. dla których 
radio pozostaje dotychczas „pańską za- 
chcianką”, i to zabawką kosztowną. 

Pierwszą próbą na tem polu było 
obniżenie dla wsi abonamentu do kwo- 
ty 1 zł miesięcznie. Czy próba ta dała 
oczekiwane wyniki, dziś za wcześnie. 
byłoby mówić. Uważamy jednak, że to 
w żadnym razłe nie wystarcza. Uwa- 
żamy, że bez żadnego niemal ryzyka 
możnaby dla wsi obniżyć abonament 
do 50 groszy miesięcznie. Że należało- 
by ułatwić chłopu, domom ludowym 
czytelniom, nabywanie tanich odbiorni- 
ków, z rozłożeniem ceny kupna na m- 
mimalme raty, — powiedzmy, również 
po 50 gr. miesięcznie. Trzeba się leczyć 
z psychologią chłopa i z szalejącym na 
że aparat radjowy to „towar“ nowy, 
sprzęt zgoła nie niezbędny na wsi. 
Przełamać uprzedzenia, a nierzadko 1 
niechęć, tak zakorzenioną u naszego 


chłopa — konserwatysty na punkcie 
wszelakich nowości! 
Ryzyko? Zapewne, ryzyko istnieje. 


Ale kto nie ryzykuje, ten niczego nie 
zdobędzie. A zresztą — to już kwestja 
mależytej organizacji sprzedaży i kon- 
troli. 


Toby był dalszy krok — nie wyczer- 
puje to jednak sprawy. Choćbyśmy 
chłopu dali odbiornik (mamy na myśli 
detektory, ewentualnie z głośnikiem) 
choćbyśmy go nauczyli obchodzenia się 
o tym, delikatnym bądźcobądź, apara- 
tem, — nic to nie pomoże! Bo nadawa- 
ne dotychczas programy radjowe nie 
mogą go trwale zainteresować. Cóż je- 
go obchodzić mogą koncerty. operetki 
odczyty, pieśni japońskie czy gitary 
hawajskie? Co najpiękniejsze nawet 
tria, recitale, poranki symfoniczne? Lek: 
cje niemieckiego czy stenografii? 

Trzeba spojrzeć na tę sprawę real- 
nie „po chłopsku', Dać tym slucha- 
czom strawę duchową lekką ciekawą, 
interesującą, a przedewszystkiem zr 
zumiałą. 

I tu — mam wrażenie — dochodzi- 
my do sedna rzeczy: zdobycie wsi d'a 
radia zawisłe jest od doboru progra- 
mów. ; 

Potrzeba na to akcji planowej i sko- 
brdynowanei. Skoro „obrohiony* zosta- 
nie jakiś większy rejon (leżący wy za- 
Ssięgu jednej stacji nadawczej) — musi 
program audycyj odnośnej stacji ulec 
gruntownej zmianie. W godzinach zgó- 
ry ustalenych — gdy na wsi kończy się 
praca dzienna — musi się nadać szereg 
audycyj, dostosowanych do poziomu n- 


mysłowego i zainteresowań miełskiego 
słuchacza. 

N.ewątpliwie, nie jest to rzeczą pro- 
stą, ani łatwą, — ale moment ten trze- 
ba poważnie brać w rachubę. jeżeli 
Polskie Radjo chce naprawdę podwoić 
liczbę swych abonentów. 


j Ale i o miastach zapominać nie mo- 
żna. Jak zaznaczyliśmy powyżej, abv- 
nenci miejscy, stanowiący blisko 93 
procent radjosłuchaczy, rekrutują s.ę 
niemal wyłącznie z isteligencji Rze 
mieślników znikoma ilość! Dla nich ra- 
djo za drogie. A już o kupien§ odbior- 


KURJER L'TFRACKO 


NAUKOWY 


przy słośniku 


nika lampowego an: marzyć nie moga. 
Czy jednak nie możnaby, | tu zna 
leźć rady? Czy nie należałoby pomy- 
Śśleć wreszcie o stworzeniu dwu kate- 
gorył opłat radjowych: 3 zł za aparat 
lampowy, a 1 zł za detektoc? 


Czy nie należałoby powiedzieć sobi: 
po kupiecku: „wielki obrót, małe zy 
ski“, — zamiast, jak dotychczas, „n'e- 
wielke zyski przy minimalnych obr.- 
tach“? 

Obniżenie opłaty do 1 zł od detek- 
tora zwiększyłoby w rezultacie ilość 
abonentów, wpłynęłoby korzystnie na 
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usunięcie „radjopajęczarstwa”, — no f 
pociągnęłoby za sobą nabycie kilęs 
czy kilkudziesięcju tysięcy detektorów, 
co i z punktu widzenia gospodarczego 
miałoby poważne znaczenie, 


. . 
. 


Nie wiemy, w jakim kierunku idą 
dalsze prace „Biura s'udjów*. Ale do- 
brze byłoby zastanowić się nad rzuco- 
nemi powyżej uwagami. | ewegtuzii'« 
nawet — spróbować. 

A materjał statystyczny, uzyskany 
w ciągu paru miesięcy w wyniku podo- 
bnei próby, — pozwoliłby zorientować 
się co do jej celowości i skuteczności. 


(Lucy) 


Oratorja o Bożem Narodzeniu 


0. najdawniejszych czasów w mı- 
zyce i śpiewie zamykały narody chrze- 
ścijańskie objawy najwyższej czci i u- 
wielbienia dla Pana Stworzenia. Toteż 
Ojcowie Kościoła katolickiego uznawaii 
i doceniali wartość sztuki muzycznej 
nietylko ze względu na to że była ona 
zawsze w chwilach srhutku czy rado- 
Ści potrzebą duszy ludzkiej, ale też i z 
tego powodu że muzyka w obrebie 
kościoła stała się wspólną modlitwą 
wszystkich synów kościoła a „zgodny 
śpiew całego Chrześcjjaństwa jest ich 
zdaniem najmilszą dla Boga ofiarą, 


Muzyka, otoczona gorliwą opieką 
Kościoła katolickiego jemu zawdzięcza 
swój rozwój a cały szereg najwybit- 
niejszych kompozytorów poświęcił o- 
brzędom i uroczystościom kościelnym 
mnogą ilość dzieł w postaci mszy św., 
©ratorjów passyj i pieśni. 


Radosne święto Bożego Narodzenia 


pracy poważnych kompozytorów. 
Prace te mają swój zaczątek już pod 
koniec XI w. ti. od chwili tworzenia się 
tzw. Misterjów rel'gjnych (miracles), 
związanych z największemi świętami 
katolickiemi: Bożego Narodzenia i 
Zmartwychwstania Pańskiego. Misteria 
te, powstające obok oficialnej liturgii 
Kościoła, w połowie XV w. ustępują 
miejsca „oratoriom , które początkowo 
poświęcono rozmyślaniom i wspólnym 


modlitwom w okresie świąt w domach | 


modlitwy (oratorjach) od tych ostatnich 
nazwę swą wzięły. Z biegiem czasu O 
ratorjium przybierało coraz to nowsze, 
swoibodniejsze formy, nie odnosząc się 
jedynie i tylko do tematów z życia 
Chrystusa, ale i Świętych Pańskich, po- 
staci biblijnych, a w końcu i do tema- 
tów świeckich, 


* * 
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Formę oratorjmm wykształcił w XVII 
w. Giacomo Carissimi, przyjąwszy doń 


było również niejednokrotnie tematem | z opery wszystkie jej cechy zasadnicze, 


Dwa dramaty Hansa Schwarza 


J edną z cech hitleryzmu jest trady- 
cłonalizm, stąd w niemieckiej twórczości 
dramatycznej łatwo dziś zauważyć 
zwrot do przeszłości. Sceny zalewą po- 
prostu powódź dramatów historycznych 
na tematy rodzime i obce. W ciągu 
ostatnich kilku miesięcy wkroczyli na 
deski teatralne Cromwell, Gustaw Wa- 
za, Kleist (poeta niemiecki. który jako 
pruski major zginął w jednej z bitew 
wojny siedmioletniej), cesarz Henryk VI 
Luter, Ulryk von Hutter (wybitny huma- 
nista į zwolennik reformacji) oraz wiele 
innych postaci, mędzy niemi nawet Żyd 
Süss Oppenheimer z Hajdelbergt, pół - 
lichwiarz, pół mąż stanu, powieszony W 
r. 1738 po Śmierci księcia Wirtembergii: 
którego był ministrem. Nie trzeba chyba 
dodawać, że sztuka nie ma nic wspólne- 
go z idealizującą Süssa powieścią Liona 
Feuchtwangera (opartego na niej filmu 
zabroniono niedawno w Niemczech) a 
autor, którym był Eugeniusz Ortner, 
przedstawia zbrodniczą postać zgodnie 
z rzeczywistością | wyzyskuie ią do 
propagandy antysemickie Jednym z 
dostawców scen niemieckich jest Hans 
Schwarz, wysoko ceniony przez kry- 
tyke. do czego przyczynia się także ie- 
go długoletnia przynależność do ruchu 
hitlerowskiego. Był on przyjacielem 
Moellerą an der Bruck, znanego Z dzieła 
„Trzecia Rzesza“, będącego rozwinię- 
cięm doktryny narodowo - socjalistycz- 
nej. Na tę książkę zwrócił Schwarz na- 
nowo uwagę społeczefńistwa, wydając ią 
w r. 1930. Ogłosił później parę tomów 
poezyj, głównie patriotycznych, a W 
tym roku wystawił dwa dramaty histo- 
ryczne: 


Jeden z nich, „Angielski buntownik" 
osnuty jest na spisku hr. Essexa przeciw 
Elżbiecie. Bohater występuje jako mło” 
dy rewolucjonista, dzielny i nieskrępo- 
wany Faustem, W walce z tą kamarylą 
galerji trzymających sję za ręce starych 
polityków z otoczenia królowej. Są to 
Bacon. Raleigh, Burleigh, ambasador 
hiszpański ; niemiecki czarownik, nazy- 
wany Faustem. W walce z tą kawarylą 
Essex ulega: Pewne sceny zbiorowe tei 
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sztuki są efektowne. a połączenie akcji 
miłosnej z polityczną udało się dobrze. 

Drugi dramat Schwarza nosi tytuł 
„Książę pruski“, Jest to ów Ludwik 
Ferdynand, który poległ pod Saarbriic- 
ken, w jednej z pierwszych bitew fatalnej 
dla Prus kamPanji 1806 r. Książę był na- 
turą bohaterską, żądną sławy i czynu, 
więc dobrze nadaje się na centralną po- 
stać dramatu. gdyż nastręcza się prze- 
ciwstawienie go skostniałym w rutynie, 
butnym w chwilach powodzenia. a nik- 
czemnym w nieszczęściu rządom Prus 
ówczesnych: 


Wyzyskał był tę okoliczność inny 
dramaturg, Fritz vom Unruh, którego 
„Ferdynanda ks. pruskiego“ zabroniono 
grać na scenach niemieckich z powodu 
zbyt przejrzystych aluzyj oč stosunku 
między Wilhelmem II. a jego synem. 
Schwarz nie kładzie nacisku ną wyż- 
szość Ludwika Ferdynanda nad współ. 
czesnymi. Wprowadza szereg postaci hi. 
storycznych, które miały się wybić pod- 
czas tz. Befrelungskriege — a więc z 
mężów stanu Steina. z jenerałów Blliche- 
ra. lego szefa sztabu Gneisenaua i Mar. 
witzą, Królowa Luiza przedstawiona jest 
zgodnie z tradycią jako Płomienną patr- 
jotka. Zgodnie z obyczajowemi pogląda- 
mi hitlerowców kochanka księcia Pauli- 
na Wieser reprezentuje kult ogniska do- 
mowego- 


Akcja obraca się około zatargu księ- 
cia z królem, jego wygnania z dworu. 
trimnfalnego powrotu i bohaterskiej 
śmierci pod Saalfeldem. Dużo naturalnie 
patrjotycznych deklamacyj. a nuta spo- 
łeczna odzywa się w zakończeniu. gdy 
książę każe królowi zanieść przestrozę, 
aby opiekował się biednymi i uciśnio- 
nymi 

Najciekawiei jednak wyszedł w tym 
dramacie problem religiiny. Książę jest 
zwolennikiem „niemieckiej“ czy pruskiej 
religii siły i z tego powodu brutalnie 
przerywa pacyfistyczne kazanie probosz- 
cza, poczem następuje dłuższa dysputa 
między nimi oboma: Otóż w dyspucie tej 
stanowczo bierze górę duchowny. 

N. P. 
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a więc arje. duety, recitativo, partje 
instrumentalne i kładąc na barki chó- 
rów największe i najbardziej odpowie: 
dzialne zadanie, znaczn.e zresztą po: 
ważniejsze i trudniejsze niż w operze. 
Odtąd staje się oratorium często wiel- 
ką formą wypowiadania się kompozy* 
torów, którzy — co prawda — częściej 
prace swe wiążą ze Świętem Zmart 
wychwstania, ale też nierzadko pośw ę* 
cają ją i radosnemu Świętu Narodzenia 
Chrystusa. 

Jedno z pierwszych oratorjów Bożego 
Narodzenia napisał do niemieckiego 
tekstu największy niemiecki kompozy* 
tor XVII w. Henryk Schütz. Inn. kom’ 
pozytorowie oratorjów G. Pergolese, 
A. Lotti, J. A. Hasse 4 Handel pominęli 
w swycig pracach Święto Narodzenia 
Pańskiego i dopiero potężny J.S. Bach, 
wśród wielkiej ilości swych arcydzieł, 
obrzędam kościelnym pośw ęconych, 
stworzył monumentalne dzieło, oOrato- 
rium Bożego Narodzenia (Weinachts= 
oratorium), opierając swą pracę na 16 
kantatach do słów Picandra ł wykorzy" 
stuiąc melodje naistarszych kolend, 

Również Fr. Liszt w swem przepięk- 
nem oratorium „Chrystus“ — I-szą część 
tego dzieła poświęca Jego Narodzeniu. 
W śląd za tymi mistrzami i późniejsi 
kompozytorowie korzystają z bogatego 
materjału faktów i legend, snutych na 
temat świętej nocy bet'ejemskiej. Głoś* 
ny twórca ,Krucjaty dzieci“ Piernóe — 
stworzył oratorum „Dzieci w Betleem“ 
—— a Caplet I-szą część swego orato 
rium „Miroir de Jesu“ (część Radości) 
poświęca Narodzeniu Pańskiemu. 

* * 
x * 

Polacy kompozytorowie, mas;ąc do 
dyspozycji niezliczoną ilość naszych 
kolend t pastorałek, wykorzystali je je” 
dynie w licznych, różnorodnie opraco* 
wywanych kompozycjach solowych. 
chóralnych lub instrurrentalnych, wyda* 
jąc je jako zbiory, lub wiążąc z wido” 
wiskami, znanemi pod nazwą „Jasełek* 

Należy tu wspomnieć o nadzwyczaj 
pięknie opracowanych i związanych w 
całość kolendach St. Niewiadomskiego, 
opracowanych na sola i chóry z tow. 
orkiestry symfoniczne: 

Wreszcie francuski kompozytor Ca- 
mille Saint Saens stworzył przepiękne 
oratorium „De Noel“, oparte na ewan- 
zelii św. Łukasza, nocy betlejemskiej, 
przyczem w tekście zachowany jest 
kantyk Zachariasza (błogosławieństwo 


„w Świątyni), a ponadto przez utwór 


przewija się też swobodna poezja, 
Oratorium to jest wczesną kompozy“ 
cją cenionego kompozytora, opraco" 
waną na chóry miesz. sola i orkiestrę 
smyczkową z tow organu, 


A 

Toi dzieło wykonane zostanie w dzień 
wigilijny przed mikrofonem Polsk. Ra* 
cja we Lwowie z transmisją dla wszyst 
kich polskich rozgłośni. Wykona je nie- 
strudzone Polskie Tow. Muzyczne we 
Lwowie pod batutą swega dyrektora 
Br. Adama Sołtysa. Udział wezmąś 
Chóry Polsk. Tow. Muz. i sośiści: W. 
Jędrzejewska (sopran), Stef. Hingleró- 
wna (alt), D, Zamorska (alt), T. Szy- 
monowicz (tenor) i Płoński (baryton) 
— oraz Orkiestra smyczkowa konser- 


W. Hausman. 
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KURJER LITERACKO - NAUKOWY 


ŚWIAT KOBIECY 


Więcej 


Wśród kilkunastu listów jakie otrzys 
maliśmy na temat powyższy (wszyste 
kie pisane przez kobiety!) list Pani sta- 
nowi w swej treści jedyny wyjątek. 

We wszystkich innych listach prze- 
bija zgodnie jedna wspólna. nuta: N'e 
trzeba się stroić, ale trzeba jednak 
dbać o siebie, z szacunku dla siebie sı- 
mego i dla otoczenia. 

Sportowe ubranie, mięki kolorowy 
kołnierzyk, żółte buciki — nie będą ra- 
zié zbytnio na galerji czy w ostatnich 
rzędach krzeseł, Ale stanowią przykry 
dysonans w pierwszych rzędach fote'i, 
na premjerze, wnoszącej zawsze pew 1ą 
cechę odrębną, odświętną. 

Co do tego chyba wszyscy się 
zgadzamy, nieprawdaż? I wątpię bar- 
dzo, czy człowiek, mający tylko „jed- 
no sportowe ubranie i grube buty“, mo- 
że pozwolić sobie na zbytek zakupie- 
ma pierwszorzędnego miejsca w tea- 
trze?... 

To jedno. Ale jeszcze parę słów o 
nas, kobietach, Wspomina Pani o zna- 
jomych, które „chociaż zawsze este- 
tycznie ubrane, mają. jedną sukienkę 
i skromny kostjum".. Otóż to właśnie: 
[m om gą zoo cien GR LIWO" | 


FUTRA 


damskie, meke przerabia, modernizuje, 
najnowsze modele, wykonuje aa TE 
pracownia Włądystawa LG zm 


Lwów. Kochaaowskiege <h i 
Jak się ubrać na Wigilię 


Święta Bożego Narcdzenia a zwłasz- 
cza W:gilja najmilszę są dla nas ze 
względu na ich charakter święta na- 
wskroś rodzinnego, w kółku  naibliż: 
szych i najdroższych nam osób. 

Nie zmienia tego charakteru nawet 
fakt, że zapraszamy na Wigilię paru 
serdecznych przyjaciół czy krewnych. 
Zawsze pozostanie ona świętem rodzin- 
nem, — ale jednak „świętem“. Więc 
trzeba i ubrać się „adświętnie", Najod- 
powiedniejszą będzię skramna suknia 
wizytowa. z maleńkiem wycięciem ił 
półdługiem. rękawami. 

A jeżeli musimy pozostać w swej 
zwykłej, codziennej sukni — wystar- 
czy przybrać ją jakimś Żabotem czy 
kołnierzykiem, podkreślając tym drə- 
bnym szczegółem uroczysty charakter 
i nastrój. 


—x— 
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Elegancka bluzka 


Pedajamy poniżej rysunek i krój ele- | oryginalnem udrapowaniem, 


ganokiej fantazyjnej bluzki jedwabnej z 


------ 37- R 
rękaw 
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dbałości © ubranie 


(W odpowiedz! p. Maryli K.) 


można mieć jedną sukienkę czy kos:- | może i obrzydliwe , pumpy“ do tego — 
jum, ale trzeba być ubraną estetycznie | dadzą pogodzić się z pojęciem estety- 
To poczucie estetyki jest u nas sii-| ki, — niech Pani sama bezstronnie ©- 
pa Zale) E ai wr- | sądzi! 7 
zone, instynktowne poprostu, A do naj- ; Be. h 
skromniejszej sukienki dodana jakaś A myślę, że ińicjatywa „Kurjs- 
kokarda, czy żabocik lub kołnierzyk — | 12 zasługuje na poklask. Nauczmy ui 
szych „panów zasad prymityw 1j 


zmienia jej wygl ożywia ją i od- ; - JR 
e je) wyglad, ywia ją i od chociaż estetyki, która obowiązuje na- 


świeża. A td brani 
Czy zaś kolorowa koszula ) kołnis- | Wet PrZY „Jecnem ubraniu : 


rzyk, żółte buty i ubranie w kratę — Nina. 


Suknie wiecztnoke 


Brokaty, lama, tafta, mora, jedwab, 
aksamit, crepe georgette, — niesłycha- 
na rozmaitość materjałów, — oto co 
przedewszystkiem charakteryzuje obec: 


od drobnych złotych czy 
gwiazdek, na które przyszła 
wielka moda. 

A jakby i tego jeszcze było za ma- 


srebrnych 
obech a 


ną modę. Nigdy chyba jeszcze nie | ło, — ramiączka i szarfy robi się.z 
miały panie tak obfitego wyboru, po- | błyszczących cekinów. 
zwalającego ubrać się wedle indyw.- Tak oto wygląda sylwetka kobietv 


dualnego gustu i... stanu finansowego. 

Zrezygnowała moda ze swej do- 
tychczasowej tyranj:: równą swobodę 
zostawia w wyborze fasonu i przybra- 
niu sukni. 

Jak uroczo np. wygląda toaleta z 
białej crepe georgette, na oko zupełnie 
skromna i prosta, bez żadnych ozdós 
i dodatków! Suknia „princesse“, sięga- 
jąca do samej ziemi, bez rękawów, z 
maleńkim dekoltem... Cała rzecz, — 
to krój. który mus: być pierwszorzędny. 

A obok tego — suknie z błyszczącej 
lamy, przypominające nam zamierzchłe 
czasy Bizancjum... 

I suknie czarne, z tafty lub mory, 
z któremi ślicznie harmonizuje modny 
zawsze kasak lub tunika. Coraz czę 
Ściej obserwuje się przytem kombina- 
cje dwóch różnych kolorów, a więc do 
sukni <ciemnoz.elonej tunika o kilka 
tonów jaśniejsza, do pomarańczowej — 
żółta, do błękitnej — jasno różowa, Do- 
bór odpowiedni tych kolorów jest rze- 
czą trudną, wymagającą smaku i gustu. 


na sali balowej. Albo czarująca w swej 
prostocie, na wzór klasycznych Greczy- 
nek, — albo olśniewająca przepychein 
barw, złota i drogich kamieni dają- 
cych złudzenie, że są... prawdziwe. 


Kamelje 


Najmilsze te w zimie kwiaty spra- 
wiają nam w zimie naiwięcej kłopotu. 
Ni stąd ni zowąd — azalja zaczyna 
tracić liście, pączki kwiatowe kamejli 
nagle opadają... Dlaczego? 

Najczęściej z tego powodu, że kwia* 
ty trzymamy w zbyt ciepłym pokoju. 
i nie podlewamy ich dostatecznie. Co- 
dzień trochę wody, — to pierwsze 
przykazanie. 

Kiedy azalja przekwitnie. przenosi- 
my ją do chłodnego pokoju (nie więcej 
jak 8 do 10°C) i tam pozostawiamy, | 
dą aż do wiosny. Co parę tygodni do- | 
brze jest dodać roślinie trochę sztucz 
nego nawozu, Podlewać skąpo, tyle 


Nieodzownem uzupełnieniem sukni | tylko, aby ziemia zupełnie nie zeschła. 
wieczorowej są te liczne „drobiazgi“ Tożsamo dotyczy i kamelji: nie za | 
dodające jaj blasku. A więc złociste | ciepło, utrzymywać Hige, lekko wil 


błyszczące paski, djadem we włosach. 
— nawet Jada i pantofel na 


G 0 T Ę Ty y 
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mujemy mięso, oezyszezamy je z ości, 
solimy, pieprzymy i mieszamy dakķładniə 
z dwoma surowami żółtkami. 

Smażymy masło z utartą na tarca 
cebulą; mieszamy je z mięsem ryby i 
garścią tartej bułki, następnie wszystko 
kładziemy də pustej skóry. 

Rybę w całości lub pokrajans na 
dzwonka gotujamy przez 20 minut, jak 
rosół, dodając dla smaku włoszczyzny i 
większą 'ilość cebuli, 'W czasie gotowa- 
nia zalewamy rosół wodą, aby był kla- 
rowny, 

Gdy do ugotowanej ryby dodamy 4 
listki żelatyny, podamy ją na 7imno, ja- 
ko rybę w galarecie. 

Można ją jaść równi2ż na worąco z 4%» 
sem chrzanowym ze śmietaną, 


SORBET RUMOWY 


550 gramów cukru, pół litra wody, p'ł 
litra wina białego sok z dwóch poma: 
rańcz i z trzech cytryn, 

Po wymieszaniu wstawić do lodu, 
Przed samem podaniem wlewamy kieli 
szzk rumu, mieszając delikatnie, 


BABA PONCZOWA NA GORĄCO 


Proporcja: 50 dkg. mąki  pszennsj 
najprzedniejszej, szklanka mleka 3 dkg, 
drożdży 5 żółtek, 1 całe jajko, 6 dkg, cu- 
kru pudru, 10 dkg, masła deserowego, 
szczyptę soli, Masło i mąka do wysypa- 
nia formy, 

Połowę mąki osianej « wygrzanej roz- 

„| czynić drożdżami, rozprowadzonemi let. 
nism miekiem. Postawić rozczyn w cie. 
ple, aby podrósł, Żółtka, całe jajko i cu- 
kier ubijać, wstawiając garnek z jajami 
w gorącą wodę, aby się trochę zagrzały. 
Dodać jaja z cukrem do rozczynu, wy- 
mieszać; wsypać szczyptę soli resztę mąki 
znów wymieszać, wlać sklarowane i wy- 
studzone masło, Wyrabiać ciasto 15 mi. 
nut łyżką drewnianą, albo ręką, Napel- 
nié ciastem do połowy specjalną formę 
okrągłą z dużym otworem w środku, po- 
stawić w cieple, a gdy ciasto zacznie do- 


Potrzeba ną nią 1.60 mir. materjały, 


Suknia wieczorowa z zielonego jadwabiu 
Rękawy pólkrótkie, szerokie, 


i azalje 


„gotną, Kiedy pojawią się pączki, sta« 
„wiamy roślinę w pobliżu okna. Nie wol 
no jej jednak obracać w jedną lub dru" 
gą stronę, bo pączki zacztą opadać. 
Absolutny spokój, nie ruszanie wazotnu 
z miejsca, — to rzecz najważniejsza w 
tym wypadku. 

Z chwilą, gdy paczki nabierają bar: 
wy można temperatu.ę w pokoju nieca 
podwyższyć. 


F U T R A 
T nowe damskio i mg- 


akie, orax wszelkię przeróbki według naje 
nowszych Żżurnali wykonuje tanie i solidnie 
Magazyn ł Pracownia Futer Aleksandra 
Wróbla Lwów, Halicka 20 tel, 57-64, 1175 


Poradnik dla gosposi 
RYBA PASZBROWANA 
Ze skóry sandacza, lub szczupaka wyj 


chodzić do brzegów, wstawić do średnio 
gorącego pieca na 30—40 minut, 

Po wyjęciu z pieca « lekkiem przestu- 
dzeniu wyjąć ostrożnie, Na pół godziny. 
przed podaniem ułożyć babę na ozdo- 
bnym okrągłym półmisku ogniotrwałym 
(najlepiej metalowym), nasączyć gęstym 
syropem zaprawionym mocnym białym 
arakiem, wsunąć do pieca, aby się do- 
skonale rozgrzała, Na wydaniu oblać pa 
wierzchu marmeladą morelową, albo 
brzoskwiniową rozrzedzoną syropem, 


MAKARON Z SEREM 


Zrobić twardy makaron z trzech jaj, 
obgotować w solonej wodzie i doskonale 
wymieszać z 10 dkg. masła- Następnie ro 
zetrzeć w misce lą kg. sera z trzema ja: 
jami, 10 dkg, cukru i cytrynową skórką 
poczem układać makaron warstwami w 
rondlu z utartym serem i wypiec przez 
godzinę w piecyku. 


dyyidnalne 


fryzury według mo- 
deli zagranicznych 
Zakład fryzjerski 


„AŃ-KA” 


Lwów, Kopernika 3 


Osdulacja trwała i wodna eraz farbo- 
wanie włosów po bardzo przystąpnych 
cenach 1266 


„Świata 
Wesn: 


Wszystkim Czytelniczkom 
Kobiecego" serdeczne życzenia 
łych Świąt przesyła 


REDAKCJA 
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„KUPJER'”" 


DZIAŁ ROZRYWKOWY 


Logogryt 


(ułotył Eug. Dworski, Lwów) 
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W rząusi pionowe, proszę wpisać 5Ze- 
teg wyrazów o podanem poniżej znacze- 
niu — & w rządkach poziomych 2, 5, 8, 
10 i 12 tym — odczytać rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów: Syn pierwszych 
rodziców. król puszczy — przyrząd d» pi- 
sania, płaca, wzgórze na którem ukrzy: 
żowano Chrystusa, miasto w wojewódz. 
twie kieleckiem — wolne miasto portowe, 
czynsz — nemr>), przyrząd do ubijania 
— odraza, góra w Grecji — ptak kurak, 
materjal, budowlany z gliny — podróżny, 
drzewo — stopnie, zdrobniale, wzór (spis 
osób) — słabi wielki prorok  prawodaw- 

* 
Szarada 
(uł Hel,Mokrzycka, Drotrobycz) 


Zmrok: gwiazdy już świecą, wieczerza na 
stole! 
Skupienie, powaga, na zebranych czole, 
Po środku zastawy, na talerzu cały! 
Niby drugi - trzeci lilji, cudny, biały, 


Pierwsze! tam przy oknie śmieje się 
choinka.. 

Na buziakach dziatwy zachwyt, słodka 
minka. 


Pierwszy-drugi_ trzeci łamih, spożywają; 

I wzajamnie tobie życzenia składają! 

Po chwili radosna kolenda popłynie 

Jako bołd należny Niebieskiej Dzięcinie, 
2 * 


LJ 


* 


Zagadka lawinowa 
(ułożył „Jobn Ly“) 


Zaczynając od jednaj litery, dodawać 
po głosce tak, by przy stosownem zgru. 
powaniu liter powstawały wciąż mowe 
wyrazy o podanych znaczeniach, 

1). Samogłoska, 2) Spółgłoska grecka, 
3) Zaimek 4) Rodzaj teatru 5) Obraz, 6, 
Zwierzę domowe zdrobniale, 7) Marzeni? 
dzieci. 
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| ca —— więzianie, drzewo spajane (cienkie 
deski) miasto na Górnym Śląsku, elegan- 

| cja głowa zwierząt —-. zmarty arcybiskup 
orm.. wielki kaznodzieja, ochrona drzew, 
— bojaźń  przebiegle — aawne monety 
złote kość rybia, wytwćr, kwiatu — ó= 
— błąd odważamy inaczej czapzczki kra- 
kowskie szydzimy — świeży sok winogro. 
nowy, drzewo, język zwierząt — imię 
żeńskie zdrobniale rasa psa; lęk — ptak 
brodziec, imię męskie — spis rzeczy, pod- 
dal się — zmyślone opowiadanie pokój 
bez okna — bożek pogański (opiekun han- 
dlu, 


. 


Eliminatka 


(ułożył „Perkun'*) 


W kratki należy wpisać pięć wyrązów 
Y niżej podanem znaczeniu, 

Eliminując z nich kolejno wszystkie 
litery, zawarte w „kluczu”, otrzymamy 
rozwiązakie. 

„Kluczem* jest obrzęd kościelny, od- 
prawiany raz do roku, 

Zmaczanie wyrazów: 1) pokrywa bu. 
dynku (zdrobniale), 2) smaczny owoc, 3) 
nieodzowne w święta, 4) egzotyczne zwis 
rzę, 5) owad, 
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Ze świata książki 


Janusz Stępowski: „Legenda o masze 
towej sośnie" (wyd. Główna Księgarnia 
Wojskowa, Warszawa. Cena zł. 19.—). 


Od chwilkodzyskania do stępu do morza |! 


'w duszach naszych pisarzy obudził się 
gorący zapał i umiłowanie Bałtyku W 
ślady Żeromskiego i jego „Wiatru od 
morza idzie cały szereg poełów i po- 
wieściopisarzy, żeby tylko wymienić Li. 
gockiego, Makuszyńskiego, Rychlińskie- 
go, Pawłowicza. 

Zastęp ich powiększa obecnie Janusz 
Stępowski, młody poeta, oddawna już 
zrosły z morzem, z którcm zapoznał się 
jako uczeń szkoły morskiej na pokładzie 
naszego „Lwowa“. 

Jego „Legenda o masztowej sośnie”, 
to dzieło prawdziwego, skrystalizowa- 
nego już zupełnie talentu. I pierwsza bo- 
daj próba stworzenia poematu maryni- 
stycznego na 'niarę eposu. 


Opowioda nam dzieje smukłej sosny 
polskiej, użytej na grot - maszt na daw- 
nym okręcie wojennym: Sosna, -- sym- 
bol: 

„prym wodziła w borze: 
nocą Księżyc jej kiście srebrzyście 
rozdzwaniał, 
a dzień wieńcem rumieńce rozlewał 
po korze.“ 

Sosna ginie wraz z ilotą zygmuntow- 


ską we Wismarze: Ale duchem jest nie- 
| Śmiertelna. jak nieśmiertelnym jest duch 
rycerski narodu. 

I oto zaczyna się prawdziwa, prze- 
śliczną „legenda“ o masztowej sośnie, 
co wreszcie rozsypuje się z zachwytu w 
bursztym, kiedy: 

w dali 
dzień się pali, 
lśniący, rosły, ze stali — 
dzień, idący nad Gdynią w dy- 
mów przyłbicy. 
W promienistym otoku 
młotów, palów i bloków 
nowy statek z gdyńskiego na- 
wigował doku. 


Taką jest legenda o masztowej soś- 


nie. Opowiedziana przepięknym języ- 
kiem, uwzględniającym w dużej mierze 
zarówno naszą terminologję żeglarską, 
lak i gwarę kaszubską. 

Język to żywy, dźwięczny, lśniący 
złotem barw, jak owe nadmorskie „jan- 
tary“ (bursztyny) „wyśnione z głębi 


wód, a znajdowane w piasku szarym, w 
blednej grudzie''-. 

Znakomicie dostosowaną do tei war- 
tościowej i pięknej treści jest też i sza- 
ta zewnętrzna: kunsztowny układ czcio- 
nek, liczne inicjały i pomysłowo zarchai- 
zowane ilustracje (ręcznie kolorowone!) 


z dnia 24 grudnia 1934 


W cierpieniach redmalyszńych podagrze, 
nerwowych i głowy, grypie i przeziębieniu 
tabletki Togal dobre usługi. 
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bólach 
oddają 


Tabletki Togol 


przynoszą ulgę w tych cierpieniach. 
Do nabycie w najbliższej optece. 
E REDS OSY E TODOS EC OK SUL OEG. EE" ENZO 


Łamigłówka 
(uł. „Fugene'') 


Masi) — „Treny“ — parów — worek 
— Śliwa — nisza — fotel —— umbra — 
kurek, — s ena — halka — okręt — po- 
lor — sława. 

W powyższych rzeczownikach należy 
zamienić pierwszą literę tak, by powsta- 
ły nowe wyrazy. (Pierwszy i ostatni bę- 
dzie nazwą miasta.) 

Początkowe litery tych wyrazów da. 
dzą w rozwiązaniu imię i nazwisko zna- 
komitego poety polskiego, 


Zagadki Świąteczne 
(ułożył M. 4 z Delatyna ) 


W samogłosce, ptak z zaimkiem, 
miła — gdy się ma choinkę, 
Il. 


Samogłoska z częścią kwiatka, 
dzielą z dziatwą — ojciec matka 
H 


Zwierz dra, iażny przy literze, 
serca dziatwy, w jasyr bierze. 
IV. 


Zaimek za szlakiem, 
są dobre, też z makiem, 


e 
Termin nadsyłania rozwiązań: czwar- 
tek, 3 stycznia, 
Nagroda do rozlosowania: 
powieść z ostatnich nowości, 
e e 


interesująca 


D 
Rozwiązauła z nr. 338 
Rebusih: Utrzymanie. 
Szarada: Roraty: 
Szarada: Kobieta delektuje się zagad- 
kami. 


` 


składają się na całość niezwykle este- 
tyczną i oryginalną, przynosząca zasz- 
czyt wydawcy. 


Izabela Lutosłowska: „Małżeństwo 
Zazy”, powieść. (Wyd. Księgarni św. 
Wojciecha Poznań). Popularna dziś 
powieściopisarka wydała obecnie naj- 
nowszą swą powieść , „Małżeństwo Za- 
zy“ do pewnego stopnia pod naciskiem 
opinii publicznej... czytelników. 

Pamiętamy dobrze, jakie wyjątkowe 
poprostu zainteresowanie wywicłała po 
przednia jej powieść „Córka“. Poświę- 
cono jej nawet kilka wieczorów dysku- 
syjnych, roztrząsano problemy w niej 
wysunięte, — autorka zasypywaną byvia 
listami czytelników, domagających się 
dokończenia tej powieści, ciekawych 
dalszych losów jej bohaterów. 

I oto w tei drugiej części: — stano- 
wiącej jednak zamkniętą w sobie ca- 
łość — opowiada autorka koleje losu 
owej „Córki“. Jej życie przy boku mę- 
ża, nie kochanego, oszukującego ją nie- 
godnie. I pustkę tego Życia płvtkiego, 
błyskotliwego, bez celu i oparcia mo- 
ralnego, bez jakiejś silniejszej więźby, 
poza swobodą życia i użycia. 

Po mistrzowsku odmalowuje nam 
obraz duchowy tei młodej kobiety, któ- 
ra po ciężkich przejściach psychicznych 
odnajduje dopiero samą siebie. 

„Małżeństwo Zazy”, to powieść war- 


Wielką zniżkę cen II 


Na wszelkie materjały posezonowe i resztki 
urządza 


DOM MODY .; 


Logogryf, Ata:, swad, mops — udar, 
innə, opat, — tusz gnój, kije, — orły; 
major; dar; — radca; kot; Zasp, — osika, 
wady, ale — waza, race; czar; — imaj; 
Iran, kruk, echo arka; urna; — zuch; 
gors, tron, — ałun ok,i; Owoc; — geśl; 
Lete, metr, — Alpy; Darwim; mi; — dąb 
sok, sirocco; — Eryk wiec, kler, == Ko- 
niak; czajki, 

poziomo: Autorowie zagadek: Krzy« 
cka; John Ly, Ski, Sigma Arje, Soldowa; 
Dejot; Denasiewicz, Mokrzycka Tom, Ir- 
ka, Star; Perkun; Cri-cri, 

Szarada: Adwentowe roraty. 


Rozwiązania nadęsłali 


ze Liwowa pp: Arja, E. Boczarska, Hel, 
Kowalska, M, Angielczykowska, „;Biały 
Ceś'* R, Wit, Mich. Haichowa, M. Zy- 
gmuntowicz, Wład, G. ;;Tato Krzysia“; 
Eug. Dworski, Stan. Krzywobłocka, M. 
Szydłowska, inż. J W. J. Kwiczołł Br, 
Ostrowski, Wanda Wolańska; J. Kober- 
wein, M, Ruxerówna. 
Mich, Łesiuk, Ir-wu, Wanda Smolicka, 

z Warszawy: pp, B. Bieńkowski: L. Cie- 


sielski, Z, Garliński, J, Gill, J. Gilewicz, 
jjlunona*; R. Klimczak, Cz. Kozłowski. 
M, Sławnicki, Z, Słowikowski, ,;Trzynast- 


ka“, W, Ustaszewski, 
qilezyński. 

z prowincji pp. Hel, Mokrzycka (Dro- 
hobycz), J- Wilkowa (Rzeszćw), „Tom“ 
(Rzeszów); M, Potocka (Sanok); M, L- 
tyńska (Przemyśl), Cz. Murczyński (Kra: 
ków), M. Kański (Kraków) Tad. Dworski 
(Sanok), Kazim, Jurkiewicz (Śniatyn) „Ol. 
ga“ (Jarosław). Irena Senze (Żychlin), M 
Aleksandrowicz (Delatyn), 

Nagrodę uzyskała p. Helena MokrZzyc 
ka, Drohobycz, Książke wysyłamy, 


M. Wysocka, Henryk 


Pw, 
Marjacki 4 


ener are === 
tościowa, o pięknych 1 szlachetnych ten- 
dencjach społecznych i moralnych. 

Podkreślić trzeba bardzo staranną 
i estetyczną szatę zewnętrzną dzieła, 
co zresztą jest dobrą tradycją zasłużo- 
nej firmy wydawniczej. 


Helena i Jerzy M. Rytardowie: „Wil: 
czur z Prohyby* (wyd. Gebethner i 
A Warszawa). Autorowie znani iuż 
| są dobrze dzięki swej opowieści „Kole- 
ba na Hliniku*. Tym razem za teren 
akcii swej powieści wybrali Huculszczy- 
znę, co dało im sposobność do nakreśle- 
nia barwnych j ciekawych opisów z ży: 
cia Iucułów, z ich folkloru i sposobu 
życia. 

W sposób fachowo, a niesłychanie 
interesujący cpisują przebieg zawodów 
narciarskich. a następnie liczne przygo- 
dy bohaterów tej powieści, jak pościg 
za groźnym kłusownikiem, polowanie 
na wilki itp. 

Jest to właściwie piejzaysza narciar- 
ska książka dla młodzieży, wyróżniają 
ca się tem przedewszystkiem, że pisżł 
ią nietylko doskonały znawca i miło- 
śnik tego sportu, ale i dobry pisarz, a 
równtecześnie człowiek, znający znako- 
micie teren, na którym cała akcią się 
rozgrywa, 

sry (kn) 
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„KURJER" z dnia 24 grudnia 1934 


Gd lat 35 w Służbie dziecka Fuder Bebe gJiofimana 


Nowy czar wigilijnej nocy 


Babcia-Tradycja twierdzi, że w wi- 
gilję Bożego Narodzenia musi padać gęsty 
śnieg i zawiewać drogi, wiodące na Pa- 
sterkę. Śnieżyca wigilijna jest tak Ściśle 
obowiązująca, jak mróz na Gromniczną, 
mgła w Zaduszki, albo nieodzowny pro- 
myk słońca w każdą sobotę. 

Nie dzieje się to bez przyczyny. — 
W przyrodzie dziś, jak dawniej „grają 
widomie niewidome siły“, które wiedzą 
dobrze, co i dlaczego robią. 

Noc wigi'ina to najdłuższa noc 
w całym roku to punkt kulminacyjny, 
osiągni:ty przez ciemność, moment szczy- 


towy, po którym następuje przełom: na-, 


rodziny nowego słońca. Więc chociaż noc 
wigilijna jest niezaprzeczinie bardzo 
święta, jest ona także ostatnią chwilą dla 
wszystkich Złych Mocy. Jutro podupadną 
na siłach i będą słabły z dniem każdvm, 
aż do nowego przełomu — do wilji Św. 
Jana. Dzisiaj mogą jeszcze pohulać sobie 
i hulają ile się da. Jak mogą I umieją — 
utrudniając małemu Jezuskowi, który tej 
nocy, w koszulce i boso, obchodzi świat, 
obejmuje nad nim władzę. Tutaj, oczywi- 
ście, nie wiele mogą, więc biorą sobie 
rewanż na wiernych, jadących na Paster- 
kę. Wydymają im na drodze zaspy 
śnieżne, szczują wilkami, budzą wiatr pół- 
nocny i każą mu wyciem zagłuszać ko- 
lendy. Buszują tak długo, aż rozpocznie 
się Pasterka. Wówczas rozjaśnia się nad 
światem, a czarne wojsko cofa się po- 
śpiesznie. Tak było dawniej i o tem jesz- 
cze do dziś dnia opowiada chętnie babcia. 
Tradycja każdemu, kto chce jei słuchać. 
Podobno owe piekielne harce nierzadko 
odstraszały małodusznieiszych wiernych 
od uciążliwej drogi do kościoła, zatrzy- 
mywały ich w ciepłej izbie, przy kielichu, 
tym „przedostatnim“, po sutej wieczerzy 
wigilijnej. Dzisiaj śnieżyca wigilijna, nie- 
obowiązująca już prawie nigdzie, utrzy- 
mała się w pełni na polskiej Litwie. Rzecz 
prosta nie nazywa się już „omanem dja- 
belskim* — tylko właściwością klimatu, 
jednakże niemniej skutecznie zamurowuje 
mieszkańca głuchej wsi, zapadłej prowin- 
cji, w jego dworze lub chacie. Niewesoła 
to zaiste perspektywa — nle móc ruszyć 
się z domu przez Święta, anł doczekać się 
gości i to v7 dzień, kiedy największy mi- 
zantrop robi się gwałtownie towarzyskii 
Więc chociaż „złe moce“ naogół do 
współczesnej duszy przystępu nić mają, 
w tak przykrych okolicznościach daje się 
we znaki ciągle jeszcze aktualna i bardza 
dokuczliwa jędza: nuda. 

Dawniej przeciw „złym mocom* uży- 
wano różnych skutecznych czarów. Po- 
magała podkowa nad drzwiami, albo sie: 
kiera wbita ostrzem w próg. O te żelaziwa 
rozbijały się jakieś złe fale, jakieś szko- 
dliwe fluidy, płynące z czarnej, nocnej 
przestrzeni. Dzisiaj także czyni się czar, 
tylko inny: nie odtrącający, ale, odwrot- 
nie, przyciągający: na dachu domu usta- 
wia się antenę. 

Działanie jej niemniej jest magiczne od 
działania pod”owy czy siekiery. Antena 
nie odbija szkodliwych fal, ale spośród 
niezliczonych drgnień eteru podchwytuje i 
podaje znudzonym ludziom głos, żywy 
głos z dalekiego świata. Jest to niewątpli- 
wie czar, mogący śmiało zakasować 
wszystkie praktyki czarodziejskie daw- 
nych czasów. Wyobraźmy sobie tylko ja- 
kąś, w głębokie lasy zarzuconą świetlicę 
wiejską w jakiejś najzapadlejszej wsi nad- 
granicznej. Wyobraźmy sobie ludzi tam 
zgromadzonych, którzy nie mogli się do- 
stać do odległej o kilka kilometrów pa- 
rafji, ale zato biorą udział za pośrednic- 
twem radiowej anteny w Pasterce Mar- 
jackiego Kościoła, na Jasnej Górze, albv 
w Ostrej Bramie, a mogą nawet asysto- 
wać przy celcbrze papieskiej w Rzymie! 

Do ich świetlicy zlatują się kolendy 
z całego świata, przez największych śpie- 
waków wykonane... Jakieś chóry kate- 
dralne. jakieś orkiestry, koncerty religijne, 
które tym ludziom prostym i niezblazo- 
wanym musza się wydawać naprawdę 
chórami anielskiemi, zjawiskiem z innej, 
nieskończenie pięknieiszej rzeczywistości. 

Wówczas przestaje istnieć nieprzy- 
fazna ciemność i mróz, stolacy tuż za ok- 
nami. Zrzadka tylko iakiś niesamowity 
pisk czy trzask w głośniku przypomni wi- 
churę i znowu nasunie mimowolne po- 
równanie z przeszkadzaiacą wszelkiej do- 
brei sprawie siłą nieczysta. 

Nikomu to jednak naprawde nie prze- 
szkodzi. Światło pali się iaśniei, a ogień 
w piecu grzeie mocniej. Test wesoło. Oto 


świat szeroki rzeczywiście Istnieje, 


| 


pomina się o tem niekiedy w prowincjo- 
nalnej głuszy), że gdzieś tam daleko żyje 
intensywnem, pełnem, wartkiem życiem, 
że nie wszystko jest białośnieżną ciszą i 
martwotą surowej północnej zimy. Taka 
świadomość ogromnie pokrzepia i podnosi 
na duchu. 

Radjo — to bezpośredni kontakt ze 
światem, jednostajny wprawdzie, ale nie- 
mniej przez to żywy. Złudzenie jest cza- 
sem tak żywe, że po skończonym koncer- 
cie zrywają się brawa, albo padają repli- 
ki pod adresem prelegenta. 

W jakimś oddalonym od wszystkich 
centrów dworze, w senną. cokolwiek prze- 
jedzoną, odrętwiałą z długiej nierucho- 
mości powigilijną ciszę, jak kamień w sto- 
jaca wode wpad 


| dzenie lub Wielkanoc. kcie 
głos z oddali, przynie- ' iest nieubłagana i ma, co tu gadać, wielki 


siony przez błogosławioną moc anteny. 
Antena wnosi ruch i wesołość, daje te- 
maty do rozmów nieskończonych w nie- 
kończące się zimowe wieczory. (Jakże 
długo, jak cierpliwie długo omawia się 
na wsi rzeczy i sprawy, które w dużem 
mieście zaprzątnęłyby uwagę na kilka 
kilka chwil zaledwie). Antena wnosi życie. 

Jeżeli radjo 'est dobrodziejstwem wsi, 
błogosławieństwem małych miasteczek, to 
całą wartość tego dobrodziejstwa odczu- 
wa się najbardziej w doroczne uroczyste 
święta. Tu znowu powraca do głosu 
babcia-Tradycja. 

Wymaga ona. by weselono się w uro- 
czyste święta doroczna, j”k Boże Naro- 
Na tym punkcie 


TELE-RADJO, M. Kubiszyn i Ska 


Lwów, Chorążoczyzny 7 


1663 


Telefon 5-23 


Odbiorniki I głośniki wszystkich marek po cenach konkurencyjnych, 
A W EO o AN 


Nr.354 
Wytwórnia radjoaparatów 


„EKRA NVOX“ 


(dawniej Lwów, Lindego 10) 
została 
przeniesiona 

1573 de nowego lokalu przy ul. 


Akademickiej ii 


posłuch. Komu źle się wiedzie, kto jest 
samotny, chory, czy smutny, ten w wigi- 
liiny wieczór odczuwa to stokroć ciężej, 
niż każdego powszedniego dnia. Czuje się 
niejąko winnym wobec Tradycji, wobec 
własnych tęsknot i przyzwyczajeń... przy- 
mus radości cięży jak ołów, jeżeli cieszyć 
się żadną miarą nie można. j ; 

I znowu przygnębionemu samotnikowi 
przyjdzie z pomocą antena i sprawi, że 
pusty, posępny wieczór wypełni się i roz- 
promieni. Zniknie nuda, smutek, zniknie 
samo wspomnienie dokuczliwych trosk. 
Wyjdzie się poza czas i przestrzeń. Będzie 
się wędrowało lekko i niewidzialnie po da- 
lekich krajach. Rzeczywistością stały się 
dywan, samolot i czapka niewidka, dwa 
niedostępne cuda, o których wszystkie 
bajki świata marzyły od wieków. Ziścił je 


WANDA DOBACZEWSKA 
(Wilno) 


| bardzo potężny czar XX wieku — antena. 


Literatura narodowa 


Staje przed nami sprawa — jak na- 
razie — niewyraźnie, sporadycznie ru- 
szana — sprawa literatury narodowej. 
Literaturę narodową poimować można 
trojako: jako literaturę charakterystycz- 
nych cech narodowych i jako literaturę 
dia narodu, której skrajną odmianą jest 
literatura tendencyjnie narodowa, czyli 
literatura idej narodowej (jako wyrazu 
politycznego). Poprawdzie wszystkie te 
trzy odmiany muszą nosić na sobie pięt- 
no psychiki narodu, tworzącego je, ale 
w trzeciej na pierwszym planie ma być 
utylitarność przed czystym artyzmem: 
Literatura cech charakterystycznych ma 
badać receptywne objawy charakteru 
narodowego 'w twórczości artystycznej. 
Literatura dla narodu, to każda książka 
napisana po polsku; nie można jej utoż- 
samić z pojęciem pierwszem z tego po” 
wodu Że może być całkiem dobrze dzie 
łem nie - Polaka, 

Ze słońca każdej osobowości wycho” 
dzą podwóine promienie: takie, które od- 
bijają zawarte w człowieku pierwiastki 
ogólnoludzkie i takie, które znamionują 
jego cechy indywidualne. Któreż są 
waż: ejsze? Niema wątpliwości, że W 
sztuce — indywidualne. Indywidualno- 
ścią sztuki jest jej charakter narodowy: 
Literatura wchodzi w skład czynników 
kształtujących naród i od narodu rów* 
nocześnie zależnych. Ernest Barker tak 
pisze w swojej nieporównanej książce 
(Charakter narodowy) o charakterze na. 
rodowym literatury: „Literatura, wyra- 
żona w mowie danego narodu, stanowi 
jedną z form jego życia. jeden z czynni: 
ków kształtujących jego rozwój; Przeni- 
ka ona w ducha narodowego i oddziały= 
wa na jego istotę, W pewnej mierze 
może też być odwrotnie; i można do“ 
wodzić... że literatura przybiera barwę 
i wyrażą charakter życia narodowego. 
Ale są poeci i literaci, którzy się wyda- 
ją niezależni od kraju i epoki:.. Twór- 
czość ich płynąć się zdaje z oryginal. 
uvch źródeł natchnienia poza przestrze: 
nią i czasem, mimo to jednak wpada w 
ogólny prąd narodowej tradycii i jak- 
kolwiek niewiele. tradycia ta zdaie się 
oddziaływać na nich. to jednak oni nie- 
wątpliwie oddziaływają na tradycię". 

Z określeń Barkera wynika. że każda 
literatura ma swój podziemny nurt ma- 
cierzystej rasowości. Nie decyduje o niej 
sam jezyk, ani tematvka, ani wreszcie 
kult dla środowiska i iego dziejów. czyli 
loialność pisarza wobec literatury. w 
którei stużbie pozostaje. 

Duch narodowy w literaturze to tak- 
że nie odbicie cech charakteru biolo- 
gicznego narodu: W polskiej literaturze 
trzeba szukać znaków ducha polskości. 
ducha zbiorowego. krótko mówiąc — 
idei narodowej. Wyniki socjologii głoszą. 


że każda ludzka gromada jest „czemś* 
| wiecej i czemś innem", niż suma wla- 
fa własne uszy można się przekonać, że ` snych członków... „Przez swoją wspól- 


(za: jną własność duchową — twierdzi Jeru - 


salem — nabiera ona pewnego rodzaju 
samodzielnego istnienia“. Obrazem tei 
duszy zbiorowej jest sztuka, oczywiście, 
że z temperamentem. zależnym także 
od podstawowych cech psychologicz- 
nych twórcy, cech zależnych od rasy: 

Już choćby sam zasób tradycji i pew- 
ne przeiścia historyczne, pewien stosu- 
nek do sąsiadów, do najbliższych | świa- 
ta, do prawa, religji, etyki i obyczaju 
stworzyć muszą absolutnie psychikę od- 
rębną. A z drugiej strony nieprawdo- 
podobieństwem jest nie wierzyć w uzdol 
nienia rasowe. dziedziczne. Czyż nie- 
równy rozwój kultur nie poświadcza ist- 
nienia predyspozycyj rasowych? Wszak 
nie kultura ludy, ale ludy stworzyły kul- 
turę! W zbiorowisku zaś ludzkiem „in- 
dywiduum jednostkowe jest emanacją 
indywiduum zbiorowego”. 

Duch literatury, jak duch każdy , flat, 
ubi vult et quomodo vult“ i w dziełach 
stworzonych nie wystrzela z nich eg- 
zotycznością, ale splata sę z literą 
barwą i tonem i ta harmonia czarowna 
tworzy to, że z miłością czytamy księgi 
polskie a z ciekawością raczej obce. Ze 
zmianą idei narodowej zmienią się i roz- 
wiia posłannictwo literatury narodowej, 
która gdyby w pełni wyraziła cechy 
narodowe, nie byłaby tworem także in- 
dywidualnym, musiałaby zawierać w 
sobie cechy i dobre i złe, a kto wie czy 
nie więcej złych czasami, musiałaby być 
akiem nie z piętnem duchowem, które 
stworzyło środowisko, kultura i warunki 

fizyczne, ale aktem odruchowym, nie. 
złożonym. jak np. reakcja na ucisk albo 
radość: Literatura zresztą wyb'ega poza 
wyrażanie cech nieprzemiennych. a sta- 
ra się grodzić nowe drogi rozwoju, nie- 
zawsze trafne stara się przezwyciężyć 
własną psychikę i tworzyć nowość. 
Słowem literatura jako pozycja zdobyw- 
cza, chorągiew na froncie narodowego 
postępu. pośród zamętu walki traci wie- 
le cech namacalnych charakteru narodo- 
wego. Gdyby je zresztą miała zawierać 
stale, niezmiennie i wyczerpujaco, zamk- 
nęłaby sobie drogi rozwoju. Wyrażanie 
pełni ducha narodowego w literaturze 
jest ideałem, do którego ona zdąża i 
wokół którego się kręci. Przejawy du- 
cha narodowego w literaturze zaznacza- 
ją się w poszczególnych dziełach na 
małych odcinkach, bo całość ducha na- 
rodu jest nieogarniona. A duch ciągle 
narasta, codzień ma 


piero w blaskach tego niepojętego ruchu. 
w wirze dażeń, jedną z przyczyn spraw. 
czych i efektownych staie się literatura. 

W rozwoju historycznym literatury 
polskiej można dość dokładnie wyróżnić 
cechy polskie. Oto kilka, dostrzeżonych 
przez kilku wielkich obserwatorów: brak 
nienawiści czysto rasowei dażność do. 
urzeczywistnienią myśli (stąd publicy- 
styczny charakter polskiej literatury). 
mesianizm. wynikający z drugiej cechy: 


nowe potrzeby i | 
coraz mu nowych świateł potrzeba- I do- | 


| partjotyzm jako nuta naczelna („cała [ia 
anta polska wyrosla ze słowa Ol: 
czyzna“), romantyka, brak erotyzmu ja- 
ko celu dla siebie, nieintelektualizm, bo: 
haterskość, miłość wolności i autorytetu 
równocześnie (to co Słowacki okteślił: 
„zwyczaj przysięgać in verba magistri“), 
religijność bez fanatyzmu, ludofilstwo, 
nieurbanizm, skłonność do prostoty, nie- 
rewolucyjność, związek z kulturą za: 
chodnio - rzymską a wstręt do bizan 
tynizmu i każdego Wschodu. 

Ale słuszne są słowa Kartezjusza: 
„Kiedy się jest zanadto ciekawym rze. 
czy, które się działy w minionych wie- 
kach, jest się zazwyczaj bardzo nieświa 
domym tych, które się dzieją współcze- 
Śnie z nami“, My stoimy frontem do 
przysłości. Jeżeli są trudne do rozstrzyg - 
nięcia normy wartości współczesnej kul. 
tury, musimy pamiętać o słowach św- 
Augustyna: „są rzeczy, którym wierzyć 
nie będziemy. jeśli ich nie zrozumiemy. 
i są inne, których nie zrozumiemy, jeśli 
nie będziemy w nie wierzyć“. Litera- 
tura polska stawiać możs wszystkie za- 
gadnienia, ale rozwiązywać je może 
tylko w duchu polskim: Zadaniem nowel 
literatury polskiej jest budzenie, podkre- 
ślanie i pielęgnowanie swoistych cech 
narodowych aż do tego stonwia, by się 
nie cofała przed wyraźną tendencią. To 
ma być współczesne „Urnrwertung aller 
Werte“. Skończył się dla literatury cel 
wyłącznie estetvczny. a rozpocząć ma 
etvczno - harodowy. Nowe pokolenie 
polskie, które obecnie zaiete jest walką 
na froncie wcale nie literackim, chce i 
wierzy w literaturę iedvnię narodowa. 
chośbv miało powiedzieć: ,credo, quia 
absurdum“. Ale na szczęście literatura 
narodowa jest, 


JAN BIELĄTOWICZ 


| SALON SZTUKI 


Lwów Kiementyny Tańskiej | 
naprz, Kawiarni George'a 


okazyjnie: Salon empire, pokój 
kombinowany, garnitur klub. tapczany, 
dywany perskie, kilimy i wiele innych 
A przedmiotów — tanio 18% 
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„KURJER” z 


LWóW, ul. 29 LISTOPADA 21. — 


Parasole 


solidne 
knpuje się w je- 
dynej chrzeżści- 
jańskiej wy- 


„PARAGOI 


jpecjalne z echraninezami z gwal 
łancją nieprzemakalne, po zal 
tenych cenaeh wykonnje 
pracewnia 


DZIKIEGO WŁ. 


lęrów Ołaradnocene 1147 103 


SZCZOTECZKI DO ZĘBÓW ""porecz 
„B ARWA* Sp. zł L. RÓSZ00SK LWÓW, Akademii 3. 


tel. 6-69. 1553 


(MARIA BEMOWA) 


Lwów, 


Pokrycia Wałowa 9 


naprawy 1937 


narty marki ELWA, kijki pstentowane własnego 
wyrobu, kompletny sprzęt narciarski od zł, 40— 


= | KONIEWICZ "tares 


Batorego 12 
COrOoZOOOOOOOOOODOOOOOODOCOCOCOCOCNOOCIEJ 
KIEDY ARTRETYZM ŁAMIE WASZE KOSCI 


OOOODOCOCLUCUCOOL! 
nie pogarszajcie Waszego stanu, pijąc herbatę lub kawę, Pijcie 
codziennie znakomitą i bardzo skuteczną mieszankę ziołową 
Oskara Wojnowskiego HERBACIANKA. Ządajcie 
w aptekach i skł. apt, Skład główny Warszawa Al. Jero- 


zolimska 75 tel, 857.25 Cena pudełka Zł. 2:50. 1815 
WIOFETTOFOOOAIO TT OOYONJODOPTOOOODOODOOOOOOOOOOECONOETN 


PASTĘ DO PODŁOG radaiącą piękny połysk f 
atest „Barwa Sp.zo.o. L, HOSZDWSKI eg" hss 


tel, 6-69 1553 


zabawki iki! 


narty, sanki dzieciaao w najwięksrym wyborze 
nefjtanief 1954 


Bromilski Lwów, al, Krzywa 25 


EEEE "| 
(sbok Akademlekiei) | 


Na całe życie! | 
sypialnie, jadalnie, M @ b i e | 


gabinety z Wytwór- 
ut EDWARDA 

Lwów, Czara 
nieokiego 2, 


Tel, 70.45 703 


tt 
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„om Sztuki“ 


(A. Wisniewski) 
Lwów, Fredry I tel. 84-78 


Stała okazyjna sprzedaż 


KLEBANA 
f3 


Meble aatyexne I neweczesne, tapozany, ebrać 
zy, bronzy, percelana, dywany, świeczniki, ki. 


aa 
p- MIGRENO KERVOSINAniw.h*iS99. „DA , 
me KO GUTEK - ©, 


SĄ ŚRODKIEM KO BÓLE 
TARKBTOSOWAMIE: 


BÓLE GŁOWY+ZĘBÓW, MIGRENA NEWRALGJA GRYPA 


limy, eryginalny salon tarecki sypialnia 
Ludwik XVI, — Własna pracownia stolarska 


i PRZEZIĘBIENIA BÓLE STAWOWE KOSTNE ARTRETYCZNE i1 p „aa są. | = 
n) APTEKACH *RÓSLKOW, Zt IN ix -KOGUTEK 
LLU ae 8 ELLA W ŁOJ 


aadżę iv 


Fabryka mobli żel. 
| metalewye 


Józet Procko I Syn 


Lwów. Terciarska 10. 
Tel 16-08 


ESFk à, Tupoza 
Lózeczka ke A 
jaki nmywalki ote, Róże 
ae odlewy. Zamawieć 
I nabyć można po eert 
nach fakryeznych 


dywany chodniki 


Y+KYSIAU 


t SYNOWIE 
A -sFr M: PROCKO 
i Lwów; PLAC S/AOLKI 4 i Łyczakowska 4. Tel. 74.80. 


MAŁOPOLSKI ZWIĄZEK MLECZARSKI 


poleca wybornej jaKości i cO- 
dziennie świeże: 
sery, bryndzę, jaja, miód i t. p. 


dnia 24 grudnia 1754 


ACARACACASACASASKEAŚ 


Tel. 19-51. 


masło, mleko, 


A 


ORGANÓW 


RUDOLF HAASE, Lwów, Piaskowa 5 


poleca się Przewielebnemu Dnchowieństwu 
iP. T. Komitotem Kościelnym, 
Wytwórnia wykonuje newe organy wszelkich 
systemów, przeprowadza czyszczenie, strojenie 
oraz wszelkie rekonstrukcje tychże. Dostar- 
eza również pojedyncze giesy organewe. Wszei- 
kie zlecenia wykonuie na warunkach I cenach 
przystępnych. 863 


ARCYRSIAZECY BROQAR 


w Żywcu 
poleca swoje niedoścignionej jakości 
piwa 


„PORTER“, „ALE“, PMARCOWE*, 
i „ZDRój ŻYWIECKI“ 


Do nabycia we wszystkich lokalach, 
restauracjach,  handlach delikatesów 
i pokojach do śniadań. 

Generalne Reprezentacje 

na Wschodnią Małopolskę i Wołyń 


„Zdról Zywiecki” 


Lwów, biuro ul. Kościuszki 24. 
Telefony 13-19 i 13-36 2094 
Składy Kleparów 306. — Telefon 29-30 


2 Ratujcie 
włosy 


>; używsicie Balsamu 

ik Mgr. W. Paździer- 
skiego 

usu- 


| „Mag. Nr. 1 wa 


MAS CARM OERS MITET 
iupież zapobiega. 
(mie farba) nsuwa 


wypadania íi 

włesów „Mag. Nr.2 stopniowe aiwiznę 
Ządać w Aptekach, Skł, Apt, Perfum. Farb. 
Chem -Kosm. „Pharmachem'a*, Bydgoszcz. 1519 


AUAG 


ę LIAM i 
i NA WŁOS 


WYTWORNIA INSTRU- 
MENTÓW MUZYCZNYCH 


fr. NIEOCZYK 


Lwów, ul. Gródecka 2B 


telefon 25-76 poleen wielki 
wybór gramofonów, patefo- 
i "nów. najnowszych płyt, igiał 
IE zę Frek przyberów po cenach kenkuren- 
1 


cyinyeh. Przyjmuje naprawy. Cenniki na 
Ba R 1487 


| Tadzio-dlaczęgo niejssz 
zupy? 


Ja nie będę jadł taką starą żóltą łyżką — 
tylko newo.srebrzoną w zskładzie 
„GALWANOPLATER" Lwów, Kepernika 14 

naprzeciw Kina Kopernik. 1691 


zna paume 


U. 


PIĘKNOŚĆ 


NADAJĄ WYROBY MAG. 


W. Paździerskiego, Krem 
„HALINA” Nr. 1. usuwa piegi, 
wągry, żółte i czerwone plamy 
Krem „HALINA” Nr. 2, ide» 
al»ie pielęgnuje cerę, usuwa 
zmarszczki. O skuteezności powyższych 
kremów kardege przekonała zywa reklama 
na Targach Wschodnie", gdzie demenstrowany 
był chłepiee, u którego połowę twarzy pokry- 
wały piegi a druga połowa wyleczona zestała 
kremem „HALINA? Do nabycia w Aptekach 
i Drogeriach. Fabr. Cher. Kosm, „Pharma- 
chemia” Bydgoszcz. 1519 


Wyroby stalowe plt 


JAN LAURUK iaioa “ 


Halicka é 
tel. 55-72 2011 


Okazyjnie sprzedam 


po niebywale aiskiek cenach. gabinet stylewY 
wiedeński, klnbowy garnitar safjanowy, jadal» 
nię modną erzechewą, sypialnię noweczesną, 
serwantkę antyczną, biurke, tapezany, aalen 
makeniewy i antyczny, obrazy Wojeiecha Kos- 
saka. Sichulskiego oraz wielu innych pelskiek 
malarzy, dywany perskie, karamasji i kilimy. 


„SALON SZTUKI Lwów, KI, Tań- 
skiej 1 nap. Kawiarni Gedra Š 


FUTRA — 


damskie, męskie na zamówienia wykenuje 
i przerabia wedłag najnowszych modeli po 
eenach przystępnych PRACOWNIA FUTER 


í Me oszumañski 
„Lwów, Beimów 1. 1334 


poleem pe eensch naj 


MEBLE miżsrych l ma SE 


degod Otem od 26 sł, Sypialni 

od 200. g kolei ATA od S5m 

Łóżka polowe ed 15.-— rl. $ poduszki n 16—5 
Siatki a 17, gł, Krzesła n 6. A 


Najteń Ma Mebli . 
RAA 23 ráa Ki Wronowrsktel, 


Towarzystwo ubezpieczeń na życie 


FENIKS weWiedniu 


Generalne Przedstawicielstwo 
we LWOWIE 

pl. Marjacki 7. 

Daty dotyczące całej Instytucji kea 
== nick roku 1933, 0 
Zbiór składek 177 miljonów złotych 


Stan funduszów gwarancyjnych 679 mil4 
jonów złotych, 1610 


bez pieniędzy 


sprzedaje 
urzędnikom bez poręczyciela 


DOROTEUM Bajer ika 3 


1861 - 


Nowoczesna szlifiernia 


I niklewnia wykanuje wszelkie rebety szlifie 
skie: jek estrzenia brrytew, możyczek, noży 
1 t. p. Wykonuje wszelkie rebety śluaarskie 
orar robety preceryjne. Pesłada na składzie 
ierwszorzędne wyreby stalowe. Uwaga firme 


tolieka 
F. KARAS 


1990 Lwów, Kętrzyśskiepe 4. 


uro Keklam Świetlnych 
i Plakatowania Afiszów 
Lwów, ul. Lindego 7, tel. 20-98; 


Najkorzystniejszą jest reklama świetlą 
na w estetycznych, specjalnie dla reklaj 
my zbudowanych blokach świetlnych przy 
przystankach tramwajowych 1 autobizac 
wych. Bloki oświetlone do późnej noca 
oglądane są przez tysiące osób. 
Dział plakatowania afiszów wyposaża 
ny w tablice tak w centrum miasta jali 
f na peryferjach daje rękojmę należytej 
w tym klarnntu raklamy. 56 
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|arderobe-do:miaty 
nach kryzy so z 


wych póleca 
feie kala 


Str, W „KURJER”* z dnia 24 grudnia 1934 Nr. 354 
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KRAKOWSKIE TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ 
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"SPÓŁKA AKCYJNA W KRAKOWIE 


DAWNIEJ KRAKOWSKIE TOWARZYSTWO WZAJEMNYCH 
UBEZPIECZEN W KRAKOWIE, ZAŁOŻONE W ROKU 1860 


Zawiera na najdogodnicjszych warunkach 
ubezpieczenia: 

OD POŻARU, PIORUNA I EKSPLOZJI, OD 
GRADOBICIA, OD KRADZIEŻY Z WŁAMA- 


Mh 


t 


mmimmmm 
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NIEM I RABUNKU, OD NASTĘPSTW WY- 
PADKÓW, OD ODPOWIEDZIALNOŚCI CY- 
WILNEJ SAMOCHODÓW OD SZKÓD 


Zgłoszenia przyjmują i bliższych informacyj udzielają 


DYREKCJA W KRAKOWIE, BASZTOWA 6,7i8 


ORAZ ODDZIAŁY 


W WARSZAWIE, UL, MAZOWIECKA 4 
W KATOWICACH, UL. POCZTOWA 6 


WE LWOWIE, UL. 3-G0 MAJA 16 TELEF. 2-43 i 60-05 


W ŁODZI, UL. PIOTRKOWSKA 99 
W POZNANIU, UL. 3-60 MAJA 6 


REPREZENTACJE I AJENCJE NA CAŁYM OBSZARZE RZECZYPOSPOLITEJ |POLSKIEJ 


2109 
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e e En ascoan s) 
Miedomagania serca I systemu nerwawego 8 ZEN 
Os MY 
À & AUE 
imska 75 tel, 8-57-25. Cena pudełka 2.50. 1816 E p. ry 


mie pozwalaj ma picie podniecających — kawy i herbaty. Bardzo criażężi $ a 
h i akł. apt. Skład © 
GO00000000000000000000000000000000000000000000000000000000C 


działania w tych niedemaganiach ekszuje znakomita mieszanka zioło 


i 
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Bezwzględnie wszystkie stacje europejskie 
podczas działania stacji miejscowej 


PHILIPS 33A Model 1935 


3-obwodowy z głośnikiem dynamicznym na 10-mie" 
1988  sięczne spłaty wyłącznie do nabycia: 


„FOTO-RADIO-PALRCE” 


Lwów, Składnica Art. Fotograficznych i Radjowych 
pl. Marjacki 8 (Gmach Sprechera) 


kara Wejnowskiezo HERBACIANKA. Ządajcie w aptekac 
głów arstawe AL ferowel 


Ten, kto suszy sobie głowę, 
co dziś pić, popełnia błąd: 


PIWO LWOWSKIE 
EKSPORTOWE 


Na podstawie specjalnych studjów z zakresu 


ASTROLOGII doświadczalnej 


opracowuję horoskopy indywidualne 
uzupełnione wyłożeniem konstelacyj planetarnych i po* 
daniem korzystnych i niekorzvstnych wydarzeń życiowych. 
Adres: „ARTEMIS LWÓW: 

ul. Listopada 94. eaaa Tel. Afl. 
Godziny przyjęć codziennie od 16-ej do 18-ej. Przy 
zgłoszeniu listownem należy podać: adres, dokładny 
czas urodzenia (rok, miesiąc, dzień, godzina) i miejsco- 

wość oraz dołączyć znaczek na odpowiedź. 
Wynagrodzenie zależne ed wymaganej szczegóławości horoskopa 
(od 6 du 25 zł.) 32612 


fa z AO RÓ) 


to najlepszy trunek Świątl [| 
2112 Aromatyczna, ciemno MO 
(A gająca o wyborowy, smakt, 
i yi w canie zł. 1.40—450 za 10 dk. 
| w PAC. zł y 10 dk. 
Herbaty ale pakeję w drogla kartonowe 
eve, QOIAZDROOYM ||| pEr pie p 
jest aparat fotograficzny * w dbrompydkoj tegfkikaaaach. | R 1) 
Aai s 


Niskie ceny, wielki wybór w Firmie Najnowszy eonanik teowaréw 


kolenialnysh ma żądanie. 
L w © w 
; „ Ul. skie A 
Jan BUJAK Kopernika 4 Centrala: LWÓW „Ul. Rutow 00.3 


